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Wydanie poranne
P n a d p ł y t a

na „Głos Naredn" wynosi 
■a prewlscjl: miesięczni*
kor. 2'70. W  państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W  innych państwach 

kwartalnie koron 12'—.

Numer pojedynczy zwynły 
12 hai

Nnme* niedzielny ilu str­
owany 16 h.

OgłoBzenia (inseraty) p ir -n n je  upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Władzlmlerz S tryeh fsk l w  bu rsę  inseratowym ,Gi sn Narodu* róg nl ńw. Krzyta i Mikołajskiej 1. 7 
miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy. — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za katdy raz. — Śluby 

aakrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, i* saż  Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (tak ie w  Hamburga, FrarJrfnrdi 
nad Menem, Berlinie, Lipska, Wrocławia). — H. Opećk B. Hossę, II. Dnkes, H. Schalek w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38.

Kr. i m Krnków, Czwartek dn ia 9? Sierpnia 1903 Rok XI.

Od Administracji.
Upraszamy Szan. Prenumeratorów 

• rychłe nadesłanie prenumeraty, ce­
lem uniknięcia przerwy dziennika, któ­
ra wynosi za miesiąc Wrzesień 2  k. 
7 0  h. w  miejscu —  bez odnoszenia 2  
kor., za odnoszenie dopłaca się 4 0  h.

Nowe przystępujący Prenumerato- 
rowie mogą otrzymać bezpłatnie po­
czątki powieści: ^ J n a n  M i s e -  
r i a “ .

„ T e r a z  1 z a w s z e 64, powieść 
z włoskiego,

Werytusa: „ P o t o m e k  W a l -
lenste na“9

Conan Doyle: „ W  s ę p i c h  s z p o -  
a a c h ‘ S  6 0  b a l .

Jana Mitroszowicza: „ Z i ę ć  f i r ­
m y  Ł .  F e i n b a n d  e t C o m p . (S  
powieść ukończona, 8 0  h.

„ M l l j o n e r  w  o p a ł a c h ^ ,  
6 0  h., a powieść Józefa Rogosza: 

W  o b r o n i e  p r a w d y 66 za do-9 9
płatą 8 0  h. dwa tomy.

3 3  numerów ilustrowanego „Gło­
su Narodu" z rozpoczętą powieścią 
sensacyjną „ F o t e l  B a b i l o n 66 
i ukończoną powieścią „ T a j e m n i ­
c a  B a s k e r v i l l e 9d w 66 za do­
płatą 2  kor.

Na przesyłkę pocztową prosimy do­
łączyć 6 0  h.

O d  1 I l p c a  w y d a f e  „ f i l o s  
B T a r o d n 6* s p e c j a l n y  t y g o ­
d n i o w y  99B o d a t e k  Z a k o ­
p i a ń s k i 66.

Lirkacs czy Daranyi ?
(Lukacs. — Msdyaronowie — Brak sympatji. — Dv 
rsnyi i T.szs. — Z plenipotenta miniEttr. — Zle in­
formacje dra Koerbera. — Chybiony strzał. — Re- 

mltatem cstttecznym: chaos).
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
W edłng zgodnie brzmiących informacyj t  Ea- 

d&pesztn monarcha nie chce powierzyć misji n- 
tworzenia gabinetu politykowi parlamentarnemu. 
Podobnie, jak w Ausrji — i m!mo doświadczeń 
smutnych, porobionych w Austrji — uśmiecha się 
mu myśl gabinetu urzędniczego. Na czele takie­
go gabinetu pragnie postawić albo ministra skar­
bu Lnkacsa, albo ministra rolnictwa Darany’ego.

Lukacs nie jest madziarem czystej krwi. Ro­
dził się 1850 roku w Zalatnie w Siedmiogrodzie 
wśród Rumunów i zrnmenizowanych Rusinów. 
Należy zatem do tego licznego dzisiaj na Wę­
grzech gatunku ludzi, którzy sam: nie wiedzą, 
jakiej są narodowości. Obecnie są madri arami, 
gdyż nudziarzy stoją a steru. Teraz na W ę­
grzech być ma iziarem, to znaczy mieć — pr?y 
odrobinie pilności i zręczności — fnrtaę otwartą 
do karjery politycznej i urzędowej. Poprzednio 
za Bacuj ojcowie dzisiejszych madziaronów po­
magali do niemczenia madziarów; będą to samo

robili jutro, gdyby znowr zmienił się system i 
odmienne nastały stosunki •

Dlatego też Łnkacs nie opierał się przy o- 
siągnięcin znaczniejszych nstępstw naroduwo-woj- 
skowych. Madziar od parady, nie współczuje z 
narodem madziarskim, cie-odczuwa jego potrzeb 
i dążeń. Stąd jest nlabieńoem dworu, który rad- 
by powierzyć mn prezesurę gabinetu.

Z zawodu jest profesorem prawa. Mandat po- 
telski piastuje od 1878 i*J W 1892 r  Wekerle 
powołał go na sekretarza stanu do ministerjnm 
skarbu, w początkach 1895 r. Bmffy, tworząc 
gabinet, oddał mn tekę skarbn. Szell zatrzymał 
go na tern stanowiska, tak samo Khnen-Keder- 
vary.

W parlamencie nie cieszy się wziętością. Nie 
ma sympatyj nawet wśród stronnictwa rządowe­
go. Jest na dobitek człowiekiem chorym. Podo­
bno w krtani okazał się rak.

Ignacy Daranyi, minister rolnictwa, nrodził 
się w dzielnicy żydowskiej Pssztn, podczas walk 
rewolucyjnych 1849 r. Uboga rodzina żydowska 
oddewna załatwiała rozmaite posługi faktorskie 
bogatym Tiszom, zapalonym kalwinom.

Koloman Tisza namówił starego Daranyfego, 
by obu synów ochrzcił jako wvznawców kościo­
ła kalwińskiego. Ignacy skończył prawo i był 
szereg lat plenipotentem (fiskiłem) rodziny Ti- 
szów, którzy w 1881 r. utorowali mu drogę do 
parlamentu. Stary Koloman Tisza protegował 
stale swego chrześnika. Gdy inny jego protego­
wany, Dezydery Banffy w styczniu 1895 uzy­
skał, dzięki jego popanłu, prfzesnrę ministrów, 
musiał tekę rolnictwa oddać Daranyi’emu. Od 
tej chwili Daranyi zasiada w fotela ministra. 
W parlamencie jest lnbianym. Zwłaszcza przed­
stawiciele ziemian oraz chłopów są mn wdzię­
czni za gorliwe zabieg! około podniesienia rol­
nictwa. Daranyi jest agrarjuszem i rozumie wy­
bornie, jak wielkie ciężary nakłada państwo 
współczesne na rolnika, dając mn w zamian na­
der skromną opiekę i pomoc niewielką. Jnż 
przed laty dwoma przepowiadano, że następcą 
Szella będzie Daranyi.

Czy. dojdzie do tego? Trudno odpowiedzieć. 
Korona przedkłada nad Daranyi ego Lnkacsa. — 
Zdtie się, że byłby narzędziem pods tniejszem w 
zwalczaniu dążeń i zabiegów około wytworzenia 
W ęgier samodzielnych, połączonych z Austrją 
jedynie za pośrednictwem nnii osobistej.

** *
Dr Koerber nie przestaje straszyć, jak  mu się 

zdaje, Madziarów zerwaniem unii celnej i han­
dlowej. Za pośrednictwem inspirowanego przez 
siebie korespondenta gazety „Pester Lloyd" do­
niósł Madziarom, że jnż poczynił wszelkie przy­
gotowania, by zamienić Austrję w odrębne te- 
rytorjum celne wraz z własnym Bankiem.

Ten strzał, mający zastraszyć opinję publi­
czną węgierską, dowodzi, jak  źle dr Koerber 
jest powiadomionym o nastroju W ęgier w owym 
kiernnkn.

Przebywając teraz szereg dni w Budapeszcie, 
miałem sposobność rozmawiać z sporą liczbą po­
słów. dziennikarzy, kupców, urzędników. Treść 
rosmów notowałem skrupulatnie każdego wieczo­
ra za powrotem do hoteln. Gdy teraz przeglą­
dam owe notatki, spostrzegam, iż każdy z mo­
ich znajomych węgierskich marzył i wzdychał do 
zerwania nnji celnej z Anstrją Każdy z nich 
utrzymywał, że to zerwanie przyniesie Węgrom 
same korzyści ekonomiczne i polityczne.

D r Koerber myli się tedy. przypuszczając, 
że groźbą rozdziału celnego zdoła Węgrów za­
straszyć. Przeciwnie zachęci ich do robienia Au- 
strji tem większych przeszkód i nieprzyjemności, 
byle tylko uzyskać rozdział upragniony.

Jeden z poważnych nublicystów węgierskich 
mówił mi, że sfery węgierskie, bardziej konser­
watywne, bojące się zmian nagłych i skoku w 
ciemnię, zużywają jnż od szeregu 'e t  niesły­
chanie wiele energji, by powstrzymać naród wę­
gierski od zerwania węzłów celnych z Austąją.

Ta informacja, którą sobie zapisałem i której 
trafność sprawdziłem później w rozmowach z in­
nymi politykami, poncza mię teraz, iż dr Eoer- 
ber groźbami o rozdziale celnym robi wprost 
przyjemność zwolennikom W ęgier samoistnych, 
pędzi wudę na ich młyn, zmienia się w ich naj­
lepszego agitatora, tudzież współpracownika.

W tym wypadku dr Koerber podziela los 
wszystkich krótkowidzów politycznych, którzy 
łndzą siebie, a jeszcze bardziej innycb

Wszelkie roboty takich działaczów osiągają 
cel wręcz odmienny od zamierzonego; każda ro­
bota, podejmowana z niezmiernym hałasem re­
klamowym, kończy się pudlem fatalnem. Wyni­
kiem ostatecznym działalności tych mężów sfann 
na miarę krawca, bywa zwykle zamęt i chaos, 
jeszcze więksjy. niż poprzednio.

Jak  w Austrji wynikiem bezstronnego syste- 
mn Koerberowskiego jest wzrastająca wnśń na­
rodowa, tak odnośnie do W ęgier reznltatem bę­
dzie coraz to gorsze rozdrażnienie, które musi 
wreszcie doprowadzić do zerwania nnji celnej i 
handlowej. Nie było bowiem i niema szkodliw­
szych niszczycieli monarchji Habsbnrkiej nad 
biurokrację wiedeńską, "kero się dorwie do rzą­
dów naczelnych bez hamulca i bez nadzorn 1

Wybory flo Sejm  p M iego .
Wedłng doniesienia pism niemieckich wybo­

ry do sejmu pruskiego mają się odbyć w listo­
padzie. „Dziennik Berliński" zestawia z tego po 
woda statystykę kandydatów polskich i oblicza 
nasze SEanse. Przedstawiają się one tak :

W ostatniej kadencji sejmu praskiego mieli 
Poiaey 13 posłów, a to : 10 t  W. Ks. Poznań 
skiego i 3 z Prus Zachodnich. Z tych mandatów 
możne uważać 12 sa pewne, jeden za mocno za­
grożony. Do pewnych okręgów w wyborach do 
sejmu z Księstwa zaliczamy:

1) okręg nowotomy3ko-grodzisko-śmlgielsko- 
kośclański (dotychczas posłowali z niego pp. W ła­
dysław Brodnicki i Stefan Cegielski); 2) okręg 
jarocifisko-kożmińsko-krotoszyńsko-pleszewski (do­
tychczasowi posłowie: ks. dr Jażdżewski i dr 
Antoni Chłapowski); 3) okręg średzko-śrerasko- 
wrzesiński (dotychczasowi posłowie pp.: dr Hen­
ryk SznmaD, Józef Głębocki i ks. proboszcz Sty- 
chel); 4) okręg ostrowsko-odolanowsko-ostrze- 
szowsko-kępiński (dotychczasowi posłowie pp.: d r 
Ludwik Mizerski i Władysław Jerzykiewicz).

Niepewnym jest obecnie w Ksłęstwie okręg 
gnieźnieńsko-Witkowski. Przy ostatnich wyborach 
sejmowych miał dotychczasowy poseł tego okrę­
gu, dyrektor Leon Grabski, zaledwie 3 prawy- 
borców więcej, aniżeli jego kontrkandydat nie­
miecki, landrat gnieźnieński Coeler. Jeżeli zwa­
żymy, że w ostdtniem 5 leciu komisja koloniea- 
cyjna nowo znaczne szczerby poczyniła w naszej 
większej własności ziemskiej w Dowiecie gnie­
źnieńskim, to obawa o utratę tego mandatu jest 
uzasadnioną.

W przeszłych wyborach odebrali Polakom 
Niemcy z okręgów poznańskich okręg mogilni- 
cko-wągrowiecko-żniński. Kolonizacja poczyniła 
w nim ogromne spastoszenia i to było głównie 
przyczyną, że przy wyborach na posłów (okręg 
ten wybiera dwóch reprezentantów do sejmu) 
brakło Polakom około 20 głosów do zwycięstwa. 
Pocieszano się, że w następnem pięcioleciu klę­
skę się odrobi, od tego jednak czasn kolonizacja 
poczyniła w tym okręgu w polskiej większe’ 
własności ziemskiej jeszcze większe szczerby. 
W tych warunkach można być zadowolonym, gdy­
by się przynajmniej udało utrzymać mocno za­
grożony okręg gnieźnieńsko-Witkowski.
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Bulwary w Krakowie.
W ydział krajowy wniósł do rządu memorjał, 

w którym domaga się obal warowania brzegów 
W isły pod Krakowem.

Memorjał zwraca uwagę, że żądanie to nie 
jest wcale zbyt wygórowanem, wobec tego, że 
Kraków i miejscowości na drugim brzegu poło­
żone, narażone są na ustawiczne powodzie, że 
od lat 55, czyli od chwili przyłączenia W. Ks; 
Krakowskiego do Galicji, państwo nietylko nic 
nie zrobiło dla rozwoju Krakowa, lecz owszem, 
ścisnąwszy je  wałami fortecznymi i stworzywszy 
przymus rewersów demolacyjnych, zadało mu 
cios dotkliwy.

To zagrożenie powodzią jest dla Krakowa 
stale grożącem niebezpieczeństwem, a memorjał 
udowadnia, że zwiększyło się ono i zwiększać 
się nadal będzie w miarę regulacji karpackich 
dipł/w ów  Wisły. Zabezpieczenie brzegów W i­
sły za pomocą obwałowania przed naporem na­
gle spływających uregulowanemi rzekami wód, 
wdrożono już z jednej strony między Krakowem 
a Zawichostem, a z drugiej od ajścia Przemszy 
do Krakowa. Z przeprowadzeniem tych robót, 
jedynie nie zabezpieczonem miejscem, wydanem 
na łup powodzi, będzie Kraków i Półwsie Zwie­
rzynieckie na lewym brzegu Wisły, a Podgórze, 
Dębniki, Zakrzówek i Ludwinów na brzegu jej 
prawym. Wydział krajowy nie może się zająć 
uregulowaniem Wisły w tem miejscu z powo­
dów, które w memorjale tak określa:

1) W  tych miejscowościach nie chodzi o im 
teres kultury krajowej, wskutek czego państwo­
wa astawa melioracyjna nie może być tu zasto­
sowaną.

2) Oba brzegi Wisły od klasztoru Zwierzy­
nieckiego do mostu koleji państwowej po stro­
nie Krakowa, względnie od Dębnik do tego mo­
stu po stronie Podgórza, są tak gęsto i tak bli­
sko Wisły domami murowanymi zabudowane, iż 
z powoda braku miejsca pod wały, zarówno jak 
i braku materjału do nasypu, wykonanie wałów 
ziemnych jest tu wprost niemożliwem.

Wydział więc krajowy nłe jest w stanie po­
łożyć tutaj zapory ustawicznym powodziom, a 
jak  wielkie są szkody, wyrządzane przez’ powo­
dzie w Krakowie i przyległościach, memorjał 
wykazuje na podstawie urzędowych sprawozdań.

I  tak : w lipcu b. r. wylew Wisły zatopił 7 
realności, należących do gminy m. Krakowa i 5 
zakładów miejskich, 534 domów prywatnych, 5 
zakładów fabrycznych i 40 większych zakładów 
handlowych i przemysłowych, wyrządzając szko­
dę obliczoną w Krakowie samym na 3,850.000 
koron. W Podgórza szkody wynoszą 177.414 ko­
ron (zalanych 158 domów i dziesięć fabryk), a 
254 480 koron (169 aomów) w Dębnikach.

A D O L F O  A L B E R T A Z Z I.

TERAZ I ZAWSZE
powieść z włoskiego.

38 (Ci%g daLzy).

Postanowienia Maryusza zmieniały się teraz 
co chwila. To pracował usilnie, to znów stawał 
się łupem nisfcch instynktów. Bunt niejasny, in­
stynktowny budził się w nim, doświadczało go 
groźbami niepewnymi sumienie, zmęczone nowem 
jego życiem i truło mu czasem chwile radości. 
Dla Genowefy nie miał szacunku; dręczyła go 
zazdrość, że osobę swą dzieli między dwóch; że 
może i tamtemu oddaje się z równą rozkoszą; 
a gdy na jego niedyskretne zapytania odpowia­
dała urażona: nie! odczuwał nietrwałe zadowo­
lenie; głos wewnętrzny, który dawniej szeptał 
mu, że żyjąc w ten sposób, mści się, teraz zmie­
nił się w szyderstwo: „Tak wyglądają rozkosze 
z kobietą niekochaną! Ale z tą, którą się ko­
cha...

Starał się czasem pragnąć i odpychając tę 
myśl, pełen bólu i szału, aby stosunek swój 
zmienić na idealny, stawał się chwilami tak o- 
krutny, że chciał pastwić się nad kochanką, 
chciał wycisnąć gorzkie łzy z jej oczu, chciał 
rzucić jej w twarz pytanie, po co ubiera te pię­
kne suknie, pełne dumnej i surowej elegancji, 
po co okrywa twarz zasłoną.

Myśli te były i słuszne i nieszlachetne zara­
zem; otrząsał się z nich wyczerpany i nieszczę­
śliwy

Lepiej grać!

V.

Aleksander d’Alpe dowiedziawszy się o ca­
łej intrydze z powodu rachunku, który mu przed­
stawił ogrodnik za kwiaty, nie obwiniał samej 
tylko hrabiny o wykolejenie syna; nie przy-

Nadto nawiedzone zostały powodzią na wy­
mienionej przestrzeni, po lewym brzega Wisły, 
osady przedmiejskie Zwierzyniec, Półwsie zwie­
rzynieckie, Czarna Wieś i Łobzów — po pra­
wym zaś brzega Zakrzówek i Ludwinów. Drżę- 
downie stwierdzone w tych miejscowościach szko­
dy wynoszą: w Zwierzyńcu (93 domów zatopio­
nych, z tego 40 częściowo zburzonych) 55.413 
kor., w Półwsiu zwierzynieckiem (166 domów 
zatopionych, z tego 50 częściowo zburzonych) 
144.460 k., w Czarnej Wsi (70 domów, z tego 
25 częściowo zburzonych) 60.625 k , w Łobzo­
wie 3 016 k., w Zakrzówku (81 domów zatODio- 
nych), 71.013 k., wreszcie w Ludwinowie (35 
domów zatopionych) 21.000 k. Jeden więc tylko 
wylew Wisły na tej stosunkowo krótkiej’ prze­
strzeni, wyrządził szkody na,' 4,637.421 koron, a 
nadto spiętrzywszy się w kanałach miejskich, 
zanieczyścił zatopione domy w Krakowie i Pod­
górzu, zatruwając je  na szereg lat.

Taki stan rzeczy doprowedza Wydział k ra­
jowy do nataralnego wniosku, wymienionego w 
memorjale, iż rząd powinien jak  najrychlej dla 
zabezpieczenia Krakowa i najbliższej okolicy od 
powodzi, podwyższyć brzegi Wisły pomiędzy 
klasztorem Zwierzynieckim a mostem kolejowym 
z lewej, zaś pomiędzy owym mostem a Dębni­
kami z prawej strony i zabezpieczyć je  bulwa­
rami i marami ochronnymi, wzdłuż których na­
leżałoby urządzić chodniki dla pieszych.

Wprawdzie ministerstwo spraw wewnętrznych 
postanowiło regalację i obwałowanie—na koszt 
państwa—Rudawy, którą ma się nadto przerzucić 
poza miasto, ale to  nie zasłoni Krakowa od nie­
bezpieczeństwa ze strony Wisły, której obulwa- 
rowanie przeto okazuje się koniecznością, z ro­
kiem każdym nagiej szą.

Obulwarowanfe zaś i obmurowanie prawego 
brzegu Wisły i jej dopływu, potoka Wilgi, stoi 
w ścisłej łączności ze sprawą budowy kanaku 
spławnego Wiedeń-Kraków i portu, jaki ma być 
założony na Dębnikach. Obulwarowanie więc te­
go brzegu jest wprost niezbędnym warunkiem 
ochrony kosztownych urządzeń portowych i n- 
trzymama ruchu na przyszłym kanale spławnym.

Wyłuszczywszy wszystkie te przekonywujące 
argumenta, Wydział krajowy zwraca się do na­
miestnictwa, aby przedłożyło ministerstwom han­
dlu i spraw wewnętrznych wniosek zbudowania 
wymienionych bulwarów na lewym brzegu, a na 
prawym przeprowadzenia ich ju J w roku 1904 
na koszt fanduszu kanałowego.

Przy sposobności wydział krajowy zwrócił 
uwagę namiestnictwa, że chociaż wedle zatwier­
dzonego programu budowa kanału Wiedeń-Kra­
ków ma być równocześnie rozpoczęta od Wie­
dnia i od Krakowa, dotychczas nie udzielono wy­
działowi krajowemu ani projektu definitywnej 
trasy, ani projektu technicznych urządzeń, pod­
czas gdy na przestrzeni Wiedeń-Przerów już w

puszczał, aby tak niespodzianie po dwóch latach 
cichego życia, rzucił się w otchłań występku; 
musiały go przygotować powoli złe rady i przy­
kłady. Przebywanie kilkumiesięczne z człowie­
kiem takim, jak IRobert Navaschermi, wystar­
czało na posiew złych popędów. Cóż mu przy­
szło, że opierał się, walczył, trawił dnie na na 
uce, żył w skupieniu zdał" od świata? On miał 
już w sobie zarodki choroby i nagle wybuchła 
ona gwałtownie.

Navaschermi należał do tych, którzy stra­
ciwszy godność obywatela i człowieka w chęci 
panowania, w rozwiązłości obyczajów, w uczu­
ciu niepohamowanego egoizmu, pogrążają naród 
w niesławę i w rozprzężenie. Aleksander d’Alpe 
odczuwał oprócz bólu ojcowskiego- strach przed 
kompletną zagubą. „Naprzód! Odwagi! To jnż 
ostatnie szkody, które sprawia wylew rzeki, gdy 
wszystko zamieni w b ło tc ! Naprzód! Nie widzisz, 
że ci pomagamy, my, wyznawcy Idei, my, nie­
liczni apostołowie Ligi Moralności?*

Ruina wszystkiego! Tylko jego wiara pozo­
stała nietknięta. Lecz gdy wiara pozostała, a 
traci syna, katastrofa j.igo życia, jego pracy, 
jego cierpień i nadziei oznacza, że pobłądził, że 
wziął na barki za wielką odpowiedzialność. Za­
miast śmierci, której wzywał, czemn nie mógł 
wzbudzić tak długiego życia, aby pracą większą 
i lepszą naprawić omyłki. Zdawało mu się, że 
słyszy słowa: „Wy nieliczni, którym On powie­
rzył myśl swoją i duszę, cóżeście uczynili? Nie 
jesteście godni. Umieliście chociaż synów wa­
szych wychować według słów Jego? Widać, że 
Bóg niedość go jeszcze ukarał!*

Pierwszy raz dnia tego starzec uczuł zwąt­
pienie. Ale nie poddał się.

— Ja  wyratuję mego syna! — rzekł, bro­
niąc się przeciw samemn sobie. Zawołał służą­
cego.

— Poproś pana Marjusza, prędko!
...Marjusz popadł w męczący stan półsnu,

gdy przekonał się, że nikt, prócz lichwiarza, nie 
przyjdziemu z pomocą. Od czasu do czasu dreszcz

połowie lipca r. b. rozpoczęto rewizję trasy. — 
Ażeby więc w myśl programu budowa kanału 
od Krakowa mogła być w roku 1904 rozpoczętą, 
należałoby wyjednać u ministerstwa handlu utwo­
rzenie ekspozytury dyrekcji dla budowy dróg 
wodnych w Krakowie już w roku bieżącym, po­
dobnie jak dla Czech w Pradze, oraz poruczyć 
tej ekspozyturze opracowanie szczegółowego pro­
jektu kanału i portu pod Dębnikami, wraz z bul­
warami i ubezpieczeniami na prawym brzegu 
Wisły.

Projekt wydziału krajowego nie jest nowym: 
oddawna wszyscy, choć trochę znający położenie 
i potrzeby Krakowa, odcznwali i zrozumieli, iż 
obwałowanie Wisły jest pierwszym warunkiem 
normalnego rozwuju miasta. Tem naglejszą i wi­
doczniejszą przeto okazuje się konieczność speł­
nienia zadań, wymienionych w memorjale. Prze­
prowadzanie wyszczególnionych tam prac nietyl­
ko przyczyniłoby się do upiększenia Krakowa i 
nadania mu wielkomiejskich cech, nietylko za­
bezpieczyłoby go przed ustawicznym niebezpie­
czeństwem powodzi, ale podniosłoby znacznie 
zdrowotność miasta i uwolniło je  może wreszcie 
od plagi malarji, stale je  trapiącej.

Zlot śląskich gniazd sokolich
w Szczakową.

(Korespondencja „Głosu Narodu*.)

SZCZAKOWA 24 sierpnia.
Znanem jest smutne położenie braci naszych 

w zaborze praskim. Odkąd chełpliwy junkier pru­
ski począł więcej bać się garstki Polaków, niż 
Boga, którego jedynie, według słów Bismarka, 
obawiać się powinien, odtąd rodacy nasi wyjęci 
są z pod prawa, a za haracz z krwi, potu i mie­
nia, doznają srogiego uciska.

Plemię krzyżackie mści się na potomkach 
swych panów i d obrodziejów, bo zbogacony krzyw­
dą swego pana słnga, jest zwykle najsroższynt 
władcą, aby okazać swą potęgę, zagłuszyć wy­
rzuty sumienia i zatrzeć przykre wspomnienia 
dawnej swej nicości.

Z pomiędzy wszystkich polskich towarzystw 
w Prusach, najwięcej szykan ze strony rządu 
doznaje Sokół, którumu zabrania sokolego stroju, 
urządzania zgromadzeń, zlotów i uroczystości.

Z tego powoda urządzają śląskie gniazda so­
kole swe zloty na terytorjum naszem pcd firmą 
Sokoła jaworznickiego, jak to miało miejsce i 
w dniu 23 b. m.

W  dniu tym przywiózł z Mysłowic do Szcza- 
kuwy osobny pociąg, zamówiony u kolei Półno­
cnej, kilkaset gości śląskich, między nimi prte- 
szło 100 Sokołów. Z dworca udali się oni, przy 
dźwiękach własnej orkiestry, na „Poczekaną*, do

przechodził go na wspomnienie słów, słyszanych 
dzień przedtem w salonie pani Sambonifacjo- 
Mówiono o zamianowaniu Serpiliego adjutantem 
jakiegoś generała w Bolonii.

„A... Fulw ia?“; wtem ustyszał pukanie.
Co mógł ojciec chcieć od niego? Mniejsza o 

to; — musi się już raz rozmówić z ninr, cokol­
wiek nastąpi, koniec rac przecie zrobić trzeba.

Wszedł do gabinetu z miną człowieka, goto­
wego na wszystko, nieustraszony, wyzywający- 
Oparty o okno, starzec, zmierzył go okiem po­
nurem i zimnem; chciał przejrzeć odraza duszę 
jego i serce i osądzić.

— Ojciec mnie wołał?
Aleksander wziął z biurka plikę papierów i 

wyjmując jeden, wskazał palcem:
— Czy znasz ten podpis? Czy to twój?
Był to weksel pana Jakóba.
— Tak.
— Ojciec podarł spokojnie świstek i wziął 

inny.
— A ten, też twój ?
— Tak.
— A ten?
— Tak.
Marjusz pobladły, zrozumiał. Pośrednik, któ­

rego chwycił się w potrzebie, wszystkie pienią­
dze brał u Jakóba; lichwiarz na drugi dzień 
w terminie wypłaty zwrócił się do ojca o za­
spokojenie pretensji.

— A ten?
Marjusz rzekł niecierpliwie.
— T a k ! t a k ! wszystkie są moje...
— Dlaczegoś to zrobił? — pytał ojciec, 

głosem spokojnym, tym spokojem, który poprze­
dza burzę. — Czy masz tyle szacunku dla twych 
przyjaciół, że wykluczasz możliwość fałszywego 
podpisu?

Młodzieniec nie zaczerwienił się; milczał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ogrodu restauracyjnego, obok którego przygoto­
wano boisko dla ćwiczeń.

W  zlocie wzięły udział gniazda śląskie z My­
słowic, Rozdziel Ja, Katowic, Bytomia, Królew­
skiej Huty i W rocławia; z nj szych zaś z Ja ­
worzna i Chrzanowa. — Kraków świecił nieo­
becnością, co przykre na gości z za Przemszy 
wywarło wrażenie. Królestwo z Warszawą dosyć 
licznie było reprezentowane. Nie brakło i trzech 
szpiegów pruskich, którzy z obawy o własną skó­
rę wnet się ulotnili.

W  bliskości granic trzech zaborczych państw 
zeszli się rozdzieleni bracia ku wspólnej zaba­
wie, ku pokrzepienin dncha i wzmocnieniu na­
dziej w lepszą przyszłość naszego narodu.

Ćwiczenia wolne i na przyrządach, ćwiczenia 
z maczugami i lancami wykonali druhowie z 
preeygą Zgromadzone tłumy publiczność1 po­
dziwiały rzutność, wprawę, dokładność i wdzięk 
pewien w wykonaniu tych ćwiczeń, biły huczne 
oklaski, a na widok dziarskich Sokołów rosły 
serca) nasze ufnością, że nie zginęła najza Oj- 
ezyzna, gdy ma synów silnych, zd.lnych i goto­
wych w każdej chwili do poświęcenia dlu niej 
swych sił i życia.

Druhowie śląscy celowali we wszystkich za­
wodach, za co im się należy tem większe uzna­
nie, iż wiele gniazd nie posiada sali gimnasty­
cznej, me stać ich bowiem jeszcze na budowę 
własnej sokolni, a rząd i publiczność germańska 
bojkotnje właścicieli, wynajmujących Sokołowi 
lokale.

Między ćwiczeniami i po nich zabawiali się 
zgromadzeni prawdziwie po bratersku. Znikła 
różDica stanów, bracia ze wszystkich dzielnic 
zespoleni serdeczną miłością, objawiali radość 
swą z wzajemnego poznanie się, zachęcali się 
do wytrwałej pracy. Nie brakło »ni gorących 
przemówień, ani toastów i śpiewów.

Poważnym nastrojem wyróżniali się druho­
wie śląscy, nawet wśród wesołości swej więcej 
od innych spokojni i smętni. Wszak to Ukraiń­
cy zachodu! Jak  tamtych dziki Tatar, tak tych 
setki l a t , nie mniej srogi uciskał Niemiec, a 
ueisk ten zostawił jakieś piętno smutku w ich 
usposobieniu. Nawet w śpiewie pieśni narodo­
wych, u nas żywo, wesoło brzmiących, cznć u 
nich było jakby cichą skargę, jakby lęk. czy za 
ich plecami nie podniesie się brutalna pięść 
żandarma!

Cały przebieg zabawy miłe i podniosłe czy­
nił wrażenie. Wstrzymuję się od wymieniania 
wybitniejszych członków różnych gn uzd i osób 
z Królestwa, nie będąc pewnym, ezyby icb to 
nie naraziło na jakie przykrości.

Koszta zlotu pokryły znpełnie opłaty z wstę­
pu i sprzedaż kart z podobizną posła Korfan­
tego. Koło godziny 9 tej wieczorem nastąpiło po­
żegnanie w rzewnych słowach, ze łzą w oku i 
gorącem pragnieniem rychłego zobaczenia się. 
poczem gości śląskich odprowadziła publiczność 
na dworzec do Szezakowy, gdzie na nich czekał 
zamówiony pociąg. Orkiestra śląska przygrywała 
marsze, a po przybyciu na dworzec, podczas 
wsiadania „Sokołów* do wagonów, poczęła grać 
„Wieniec polski*.

W tedy nastąpiła przykra scena, oburzająca 
każdego uczciwego człowieka, a obrażająca w 
wysokim stopnin nasze uczucia narodowe.

Na pierwsze dźwięki nuty: „Jeszcze Poiska 
nie zginęła*, kółko Niemców poczęło szemrać. 
Zarządcę stacji drażniła ta melodja i snać do 
tego stopnia obnrzała jego patrjotyczne żydow­
sko-germańskie uczucia, iż zakazał muzyce grać. 
Ślązacy sądząc wedłng swego kraju, iż i u nas 
lada policjant jest wszech władnym panem wo­
bec Polaka, chociaż boleśnie w swych uczuciach 
dotknięci, usłuchali natychmiast i wsiedli do wa­
gonów zachowując się najspokojniej. Publiczność 
zaczęła się burzyć, mogło przyjść do jakiego 
zajścia, z którego nie omieszkaliby skorzystać 
nasi wrogowie.

Wówczas udał się współpracownik „Głosu* 
do zarządcy, prosił go całkiem grzecznie o wy 
jaśnienie z jakiego powodu i jakiem prawem za­
kazał grać muzyce na dworcu, skoro się to 
wszędzie praktykuje. Na jego wymawianie się 
wielkim ruchem publiczności, zwrócił mu uwa­
gę korespondent, iż na dworcu — prócz miejsco- 
wyen, są właśnie tylko „Sokoli*, dla których pociąg 
zamówiony, a ruch innych pociągów już zupełnie 
do rana miejsca nie ma, — że jedynem powo­
dem zakazu jrs t tyifco szemranie Niemców i za­
rządcy osobista niechęć do Polaków, poczem za­
groził mu również zażaleniem przed władzą i 
napiętnowaniem jego postępowania publicznie w 
czasopismach.

To p. zarządcę doprowadziło do takiej dra- 
żliwości, iż żandarmerja musiała mu zwrócić u- 
wagę n< nieprzyzwoitość jego postępowania wzglę­
dem publiczności.

Pan Glauber niechaj prócz in s tru ac j słnżbo 
wych przestudjuje dziełko niemieckie: Der gute 
Ton yon Knigge*, niech pamięta, że jako urzę­
dnik jest zarazem sługą publiczności, a na aro­

gancję żydowską i przekroczenie władzy znajdu­
ją  się jeszcze wyższe od mego instancje. Gdyby 
tak zrobił na Węgrzech i jako Judeomagyar 
zakazał grać słowiańskie melodje, tłumaezyćby 
sobie można tem, iż chce mieć osobistą uciechę 
za jednokoronową markę stemplową, wyłożoną 
na podanie o madziaryzację. U nas niestety nie 
istnieją marki na germanizm, wprawdzie muszą 
pewne czworonogi tu i owdzie mieć marki, ale 
i... kagańce! Panie zarządco bądź i Ty łaskaw 
na przyszłość swym przesadzonym judeogermań- 
skim uczuciom nałożyć kaganiec.

Braci Ślązaków zawiadamiamy, iż dla dania 
im satysfakcji, wnosimy skargę do starostwa, są­
du i dyrekcji kolei.

Polaków zaś okolicznych prosimy, by szano­
wali godność narodową i w przyszłości, gdyby 
na zabawie niemieckiej w Szezakowy grano „die 
W acht am Rhein*, jak  to już miało miejsce, a- 
by ostentacyjnie wyjściem swem zamanifestowali 
swe uczucia. Oset.

Posłuchanie u Piusa X.
W tych dniach został przez Ojca św. przy­

ję ty  na posłuchaniu książę de La Salie de Ro- 
chemaure. — „Figaro* interwiewował księcia, 
chcąc zdobyć dokładne szczegóły tei audjencji, 
jednej z pierwszych, jakie Pius X udzielił oso­
bom świeckim.

— Stanąłem — mówi książę — w pokojach, 
zajmowanych niedawno przez kardynała Rampol- 
lę, pokoje bowiem Leona X III są obecnie odua 
wiane, a przytem Ojciec św. waha się w nich 
zamieszkać.

Kilka zaledwie minut trwała rozmowa moja 
z sekretarzem Papieża i powiernikiem jego zau­
fanym, monsignorem Bressanem, oraz z podko­
morzym, monsignorem Zichym, wielkim magna­
tem węgierskim, gdy otworzyły się drzwi da­
wnego, a tak mi dobrze znanego gabinetu kard. 
Rampolli: jestem u nóg Piusa X.

Nie było czasu na trzykrotne przyklękniecie, 
jak  tego wymaga etykieta. Zdołałem zaledwie 
ugiąć kolana przed Jego Świątobliwością, zbli­
żał się bowiem do mnie z ręką wyciągniętą. — 
Ucałowałem pierścień Rybaka i na zaproszenie 
kilkakrotne mową i gestem, zająłem krzesło o- 
bok Papieża.

— Jakże wygląda Ojciec św .?—spytał spra­
wozdawca „Figara*.

— Bardzo sympatycznie. Twarz pięana, oczy 
żywe, daleko żywsze, niż na fotografach, jakie 
widziałem. Na twarzy rozlewa się przedewszyst- 
kiem światło dobroci wielkiej. Nic w niem nie­
ma ciężkiego, swykłego. Postawa pełna godno­
ści, ruchy dystyngowane.

— Czy książę rozmawiał Papieżem po fran­
cusku ? Aczkolwiek bowiem Ojciec św. rozumie 
na? ; język, to jednak nie odważa się jeszcze u- 
żywać go w rozmowie. Sądzę wszakże, iż owła­
dnie go z czasem.

— Zacząłem rozmowę po włoskn, ale prędko 
słów mi zabrakło, to też oświadczyłem Papieżo­
wi, że choć znam język Danta znośnie, to je­
dnak nie chciałbym razić uszu Jego Świątobli­
wości wymową barbarzyńską, proszę więc o po­
zwolenie mówienia po francusku, tak, jak  to czy­
nię z kardynałem Satollim.

Rozmawiamy tedy, ja  po francusku, Ojciec 
św. po włosku, ale raz, czy dwa tracę wątek 
rozmowy. Papież mówi szybko, a przytem, jeżeli 
się nie mylę, użył kilka wyrazów w narzeczu 
weneckiem, dla ucha mego niezrozumiałych.

— Adagio, pręgo, Santita.
Przychylając się do tej prośby, mówi wol­

niej, po chwili atoli ja  zapędzam się w wykła­
dzie przekonań moich, tak głęboko w sercu mo- 
jem zakorzenionych, a wówczas Jego Świątobli­
wość z kolei przywołuje mnie do porządkn ge­
stem łaskawym.

Rozmawiano o stosnnkach politycznych we 
Francji.

Książę twierdzi, że nie mniej od Leona X III, 
traktować będzie Pius X Francją z miłością oj­
cowską i wyraża zdziwienie, że Papież tak do­
kładnie zna obecną sytnację polityczną, jej od­
cienie oraz osoby działające, wreszcie kończy 
sprawozdanie temi słowy:

— Ostatniem wrażeniem, jakie wyniosłem 
z długiej tej audjencji, która pozostawi w umy­
śle moim wspomnienia niezatarte, była wyłania­
jąca się z przeszłości postać wielkiego biskupa 
Genewy, przyjaciela Henryka IV, a którego na­
zywamy tak chętnie najmilszym ze świętych. 
Nie opuszcza mnie myśl, że gdyby św. Franci­
szek Salezy zasiadł na tronie papieskim, to po­
siadłby zupełnie tę samą godność niewymuszo­
ną i skromną, przystępność serdecznie pociąga­
jącą i charakterystyczną łagodność ojcowską, co 
i Jego Świątobliwość Papież Pins X.

Pod koniec audjencji Papież wręczył księciu

wielką fotograf ę swoją w całej postaci z wła­
snoręcznym napisem:

Dominus te benedicat et ab omni mało de- 
fendat. Pius P P. X.

Olbrzymi pożar
w Budapeszcie.

Straszna katastrofa w Budapeszcie jest jedną 
z największych, jakie zdarzyły się w ostatnich 
czasach. Z wyjątkiem katastrofy kolejowej „Me­
tropolitalne* w Paryżu trnd sobie wyobrazić coś 
bardziej przerażającego.

Szczegóły tego pożaru nie są jeszcze dokła­
dnie znane. Szalona szybkość, z jaką rozprzestrze­
niały się płomienie po czteropiętrowym gmachn, 
miała w sobie coś demonicznego. W ciągu go­
dziny cały dom stał w płomieniach.

Z niewiadomych powodów ogień wybuchł na 
parterze, gdzie mieściły się olbrzymie składy różne­
go rodzaju towarów — jak  meble, nbrania i t. p. 
Z parteru ogień przedostał się z niepojętą szyb­
kością przez różne korytarze na pierwsze piętro, 
również przeznaczone na towary. Na drugiem, 
trzeciem i ezwarlem były mieszkania prywatne.

Podobno „bazary paryskie* pod różnemi na­
zwami istnieją w każdem prawie większem mie­
ście europejskiem. Są to dłngie a wąskie, efe­
ktowne domy, stawiane przez żydowskich przed­
siębiorców w ten sposób, aby na zewnątrz przed­
stawiały się wspaniale, wewnątrz zaś służyły do 
osiągnięcia możliwie największego zysku, wsku­
tek tego właśnie bramy tam są małe, schody 
wązkie, drewniane, ciemne, pokoiki mieszkalne 
liczne i maleńkie, ściany o ile możności cienkie.

W ten sposób jasnem staje się, dlaczego 
w ciągu tak krótkiego czasu pożar pochłonął 
tyle ofiar. W wązkich korytarzach dym uniemo­
żliwił wszelki dostęp. Lekkie drewniane schod­
ki wiążące parterowe składy z składami I-go 
piętra, paliły się jak zapałki. Ludzie, mieszkają­
cy wyżej odrazu pozbawieni byli wszelkiej mo­
żności ratunku.

W dodatku straż pożarna spóźniła się, a przy­
tem panowało w niej zamięszanie nie do opisa­
nia. Dopiero w pół godziny po przybyciu straży 
wydano rozkaz, aby przynieść płachty do skaka 
nia. Okazały się one niewystarczające, a prócz 
tego niezręcznie się z niemi obchodzono, bo pra.- 
wie każdy, kto odważył się na skok, zginął.

Sceny, jakie się rozgrywały, urągają wszel­
kiemu opisowi. Na rozpaczliwe wołania o pomoc, 
nagromadzony tłum odpowiadał jednym stra­
sznym krzykiem : „skakać*! Kto jednak odwa­
żył się na skok, rozbijał się o gzymsy, a jeże­
li spadł do płachty, ponosił ciężkie, nieraz i 
śmiertelne uszkodzenia. Dziesiątki lndzi biegały 
na piętrach, tam i napowrót, nie mogąc odwa­
żyć się na straszny skok. Jakaś kobieta rzuciła 
przez okno swoje dziecko do płachty; dziecko 
upadło szczęśliwie. Sama matka nie odważyła 
się na skok i zginęła w płomieniach. Pewna 
dziewczynka, skoczywszy na płachtę, stiaciła 
mowę.

Stwierdzono, że tylko jedna słnżąca z całe­
go domu zdołała się uratować. Służba, która 
schodziła tylnemi schodami, prawie cała zgi­
nęła.

Między osobami, które zginęły skacząc na 
płachty, znajduje się 18 letnia panienka, która 
właśnie zdała maturę gimnazjalną i przyjechała 
do krewnych w odwiedziny. Zginęła także żona 
właściciela magazynu.

Ile ofiar pochłonęła ta straszna katastrofa, 
na razie jeszcze nie stwierdzono dokładnie. Przy­
puszczają około 60 osób zabitych. Jednakże jest 
to tylko przypnszczenie, gdyż dostęp na wyższe 
piętra z powodu zawalenia się schodów, je s t 
tymczasem niemożliwy.

Niesłychana „lekkomyślność*, a właściwie 
nieuczciwa spekulacja żydowskich przedsiębior­
ców, budujących ten dom, wskazuje na to, że 
żydowska gospodarka doszła już do niemożli­
wych rozmiarów. Geszefciarstwo nie liczy się już 
z nikim i z niczem, życie ludzkie, bezpieczeń­
stwo mieszkańców, to sprawy drugorzędne. Aby 
handel szedł!

Z B  ,n fJ7X ft.T A
Willegiatura na wodzie. — Nowy dom gry. — 
Dzień zdrowia. — Przedhistoryczne szczątki czło­
wieka. — Szalony pociąg. — Trąba powietrzna.

W i l l e g i a t u r a  n a  w o d z i e .  Praktyczni 
i wielce pomysłowi Anglicy budują od pewnego 
czasu osobne okręty dla „letników*. W Londy­
nie na Tamizie znajduje się cała fiotyla takich 
okrętów, przymocowanych silnie do dna rzeki 
za pomocą kotwic. Z nastaniem gorących dni 
wre na pokładach owych statków życie, mnó­
stwo bowiem rodzin londyńskich spędza wakacje
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na wodzie, zamiast wyjeżdżać na wieś. Wille- 
giatura na Tamizie jest tanią i zdrową, ojcowie 
zaś rodzin nie potrzebują nawet przerywać swych 
zajęć, mają bowiem stosunkowo blisko do kanto­
rów i handlów. Okręty na Tamizie, przeznaczo­
ne** dla letników, zaopatrzone są we wszystko, 
podobnie, jak  hotele. Tylko zamożniejsze rodziny 
zabierają z sobą niektóre zbytkowne rzeczy, jak  
nakrycie stołowe, pościel, obrazy. Na po jadzie  
takiego statku w ogromnych wazonach krzewy 
i kwiaty radują oko „leLJika", siedzącego na ko­
łyszącym się fotelu. Kolonia letnich okrętów 
jest jak  gdyby osobną dzielnicą miejską, w któ­
rej chwilowo tworzą się osobne stosunki towa­
rzyskie. — Dzienniki londyńskie zapewniają, że 
pobyt na wodnej willegiaturze jest bardzo dla 
zdrowia korzystnym, o czem świadczą ogorzałe 
i  jak  pączki pulchne policzki wracających do 
miasta letników.

* * *
N o w y  d c m  g r y .  Moresnet, małe teryto- 

rjnm nentralne, na którem, jak  donosiliśmy przed 
kilko dniami, ma być wzniesiony dom gry, leży 
pomiędzy prowincją belgijską Liege, a niemie­
ckim okręgiem akwizgranskim, na linji kolejowej 
liw izg ran—Verviers. Obejmuje ono 330 hekta­
rów i ma 3500 mieszkańców- Posiada własny 
rząd, złożony z bn m istrza  i dziesięcin radnych. 
Ten. mikroskopijnem państewkiem rządzi kodeks 
Napoleona. Ludność wolna jest od służby woj­
skowej; nie posiadając włai mych sądów, może 
wybierać pomiędzy pruskimi a belgijskimi, które 
obowiązane są wszelako stosować do przestęp­
ców kodeks Napoleona. Towary, przywożone z 
Prus i Belgji, są wolne od opłaty cła. W krai­
ku kursują zarówno pocztowe marki belgijskio, 
jak  i pruskie. Neutralność Moresnet wynikła 
skutkiem sporów pomiędzy Belgją a Prusauii 
o znajdujące się tam kopalnie galmanu. W resz­
cie oba państwa, nie ehc^e odstąpić praw eks­
ploatacji sąsiadowi, a nie mogąc ich od niego
uzyskać, ogłosiły kraik neutralnym.

* **
D z i e ń  z d r o w i a .  W amerykańskim stanie 

Utan ustanowiono „święto dezynfekcine*-, które 
ma co roku przypadać na dzień 1-go paździer­
nika W tym dniu wszystkie hotele, pensjonaty, 
szkoły, domy prywatne, świątynie, teatry, oraz 
inne gmachy publiczne będą musiały poddać się
gruntownej dezynfekcji.

* **
P r z e d h i s t o r y c z n e  s z c z ą t k i  c z ł o ­

w i e k a  w Ameryce północnej odnaleziono w po­
kładach lodu doliny Delaware, w pobliżu Tren- 
tonu. Osobliwie jeden szkielet ma być niezmier­
nie interesujący dla nauki. Budowa czaszki jego 
jest tak odmienną od czaszek plemion Indjan, że 
wskazuje na p- rynależność do innej rasy. T (w z  
bardzo wązka i nadzwyczaj nizkie ścięte czoło, 
wyodrębniają ją  od. mnóstwa innych wykopanych 

szczątek pierwotnego człowieka. Dyrektor mu­
zeum antropologicznego Hrdlicka ogłasza o tych 
szkieletach bardzo zajmujące studjum w doro- 
cznem sprawozdaniu „American Museum of Na- 
tural History*.

** *
S z a l o n y  p o c i ą g .  Tak nazywają Paryża- 

me nociąg, dążący z Saint-Germain do Paryża, 
bez zatrzymywania się na stacjach pośrednich.— 
W piątek pociąg ten był powodem prawdziwej 
paniki w Paryżu, rozeszła się bowiem wieść, że 
się wykoleił. Mnóstwo osób spieszyło na miejsce 
katastrofy, okazało się jednak, że nie było wła­
ściwie po co. Parę wagonów rzeczywiście zeszło 
z szyn, maszynista jednak zdołał w porę zatrzy­
mać pociąg i skończyło się wszystko na strachu.

ł  ♦
T r ą b a  p o w i e t r z n a  zburzyła doszczętnie 

wieś Antonówkę w Rosji. Przeszło 100 domów 
zostało zburzonych, a 200 silnie uszkodzonych.

KRONIKA
Kilwdarzyk ktio ltlay . Dziś czwartek Przeniesienie św. 

Kazimierza i Marcelina męczennika; w piątek Augustyna 
biskupa wyznawcy doktora kościoła i  J iijana żołnierza 
męczennika.

Kalendarzyk aatrsnsBlezay. Wschód r ' mta rozpoczął się 
dzU o godz. 4 minut 48, zachód przypada o godz. tó mi- 
nat 85, długość dnia godzin 13 m u rż 47.

K i p ą j e i e  t y l k e  a  O h r i e i e y u !

Z  K R A J U .
PIIzrO 25 sierpnia. (Drogi.) Wiadomą jest dziś 

powszechnie rzeczs, że pewiat pilzuieński l.czy się 
ze względu na swe położenie i malownicze widoki 
ilo jednej z najpiękniejszych okolic Galicji.________

Nic też dziwnego, że ciśnie się w te strony co­
raz większa liczba „letników", by oddychać leśnem 
powietrzem i kąpać się w górskiej wodzie.

Lecz ni et te*y ’ Jak wszędzie, tok i ta mnsi być 
pewne „ale". — Drogi mamj fatalne i zaniedbane, 
iż można powiedzieć, że ich mis mamy yoale. Wo 
bec pierwotnego stann komunikacji nie można się 
dz.wić, że każdemu, kto pierwszy raz odwiedza te 
okolice, odechce się nawet „powietrza".

Cierpi też na tern bardzo okolica, cierpi Ind, do 
którego bardzo trndno dostaje się jakiś promyk o- 
światy wobec takiej ko nnnikaoji. Do niedawna ma­
ło kto zagląda, w t-e strony, chyba fmkojonarjusz e- 
gzekucyjny, a z tych samych powodów i wieśniak 
nie często j p  szcza swą wioskę, znajdując n Mirtka 
pokarm dla duszy i ciała !

Sławne są błoto pinczowskie, ale może dlatego, 
że o tych okolicach zapomniano.

Wyżłobione wąwóz;, służą za rowy i ścieki dla 
wody, za bagna dla żab, a ofiejalna nazwa—to publi­
czna droga! Jadąc tędy ma się wrażenie, że kiedyś 
tędy utorowały sobie przejście zwierzęta, ich śladem, 
z czasem gutiwym traktem, poszedł człowiek i nie 
troszczy ssę do dziś dma o nic. Gnije w błocie!

Czekamy z cierpliw ością zm iłow ania odpow iednich  
władz, że może wejrzą na maBzą niedolę i  um ożliw ią  
nam przynajmniej komunikację ze stacją kolei D ęb i­
cą i  Pilznem , tak, aby bez na*ażevia s ię  na złam a­
n ie kości można się  przewlec z miejsci, na miejBoe, 
a co często podobno s ię  przytrafia prócz maB i  urzę­
dnikom.

Amatorowi przygód radzić można, by u nas prze­
jechał nie więcej tylko 200 m. „publiczną drogą" 
od drogi Gębiozyny (powiat Pilzno) do przysiółka 
„Południk" (powiat Ropczyce), a z pewnością wystor- 
czy mn tego na długo.

Nie marzymy o takich drogach, jukie mają inne 
okolice, nie śmiemy nawet, lecz na litość Boską — 
niech nam przynajmniej umożliwią, by lekarz lub 
ksiądz w razie choroby mógł się dostać do mis bez 
narażenia się na niebezpieczeństwo. Naturalnie o po­
ręczach pomimo obfitości drzewa niema mowy nawet 
i czegoś podobnego nie szukać u nas. To też kapłan, 
jadąc w biały dzień do chorego z Najśw. Sakramen 
tern, o mało nie rnnął z wozem do bezdennej prze­
paści.

Dębica. (Żydowski wieczorek). Dnia 23 bm. od­
był się wieczorek mnzyk tl o-wokalny, urządzony przez 
gimnazjalną młodzież żydowską w sali „czytelni ko­
lejowej".

Na wieczorek ten nikomn z katolickich „gojów" 
biletów nie uprzeuawano, a gdy jeden z mieszczan z 
ciekawości jawił się w sali, jedna z pań arystokracji 
żydowskiej p. Reisi w rrnbiański sposób wskazała 
mn drzwi, jako rzekomemu antysemicie, który swem 
jawieniem się mógłbj zakłócić spokój „uroczystej" 
chwili. Pani Reiss przybyła do pomocy zgraja żydów, 
wszczął się ryk wielki — no i niebezpiecznego an­
tysemitę zmuszono do opuszczenia sali.

Cały ten wieczorek miał raczej nechę jakiegoś 
wiecu, na którem rozpi. wiano o „ wi e l k i e m po ­
s ł a n n i c t w i e *  narodu wybranego, orai środkach 
ochronnych przeciw wrogiemu antysemityzmowi.

Doprawdy oburzająoem jest postąpienie „Czytelni 
kolejowej, która lokal swój, przed dwoma laty po­
święcony, w którym pali się lampka Matki Boskiej, 
wynajęła żydom na icb synody — gdyż dobrze za­
płacili. Nie dzieje sie to pierwszy iaz, albowiem nie • 
dawno odbyło się w lokaln „Czytelni" wesele ży­
dowskie i tony „majufesa" rozlegały się dokoła.— 
Nie wmdomo, czy winna temn głęboka i szczera sym- 
patjh p. Prezesa do żydów, czy też stało się to za 
wolą całego wydziału — w każdym atoli razie fakt 
to godny pogardy i napiętnowania.

Próba nowych haubic. Z Nowego Targu dono­
szą: Nowe forty z zewnątrz są pokryte ziemią i dar­
niną, następnie obsadzone młodemi drzewami. Środ­
kowa bndowa jest właściwym fortem; dwie boszne 
budowy są ochronnymi szańcami dla piechoty’ Główny 
fort zbudowany jizt z 17 wagonów szyn kolejowy )h ; 
pod żelazną ścianą znajdaje się podkład u belek dre­
wnianych. Na żelazo nasypany podkład kamieni, gru­
bości półtora meira; kamienie pokryte ziemią. Szań­
ce dla piechoty zbndc une tylko z drzewa i ka­
mieni, przykrytych ziemią; tu nie użyto ściany żela­
znej. W szańcach i forcie znajdują się odpowiednie 
komory dla broniącej piechoty. Oprócz tego przepro­
wadzono przed fortami drt-ty koloraste dla ntrndnie- 
nia ataku piechoty Szturm skombinowany rozpocznie 
się ostrzelr raniem fortu i szańców przez artylerję pol­
ną, popierającą działanie piechoty; potem dopiero u- 
żyte będą nowe haubice i dadzą około 150 strzałów. 
PodezaB ataku paszo ;one będą balony wojskowe dla 
obserwowania przebiega mame,wrćw.

Onegdaj cały sztab i pnybyii wyżsi oficerowie re- 
kognoskowali teren manewrów, poazem nakreślony 
będzie szczegółowy plan działania. Na szańcach dla 
piechoty ustawiono drewnianych żołnierzy i główki 
gliniane calem stwierdzenia celności itrzałów ataku­
jącej piechoty. D ttąd sprzyia pogoda.

Szalony rezerwista. O strasznej zbrodni, jakiej

się dopuścił w Lipnicy Murowanej jeden z żołnierzy 
załogi bocheńskiej', donoszą nanr z miejsca wypadku 
następujące jLozegóły:

W dnin 24 b. m. wojsko stacjonowane w Bo- 
ohni, w przeohodzie przez tatejsze miasteczko do Są­
cza, pozostawiło po sobie straszną pamiątkę. Żołnierz 
pewien po godzinie 10 wieczór napadł na dwoje lu­
dzi po wracając 70] od pracy do domu i strasznie po­
ranił ich bagnetem. Jeden z nich Józef Koc, shło- 
ptk 16 letni, po strasznych męczarniach, przyjąwsz-r 
Sakramenta św skonał. Drugi Marcin Włodarczyk, 
ojciec sześciorga dzieci, śmiertelnie raniony w bok, 
prawie już kona. Nacito zgłosiły się rano do poste­
runku dwie kobiety także poranione. Gdy wezwano 
miejscowego lekarza, by niósł pomoc poranionym, 
patrol zatrzymała go w < rodzę i nie pozwoliła speł­
nić obowiązku. Zmuszono lekarza, aby wśród oiemno- 
śji po rozmaitych manowcach obchodził linję patroli.

Spieszą? do śmiertelnie ranionych, musiał doktór 
tracić czas, nakłada;ąc sobie przeszło dwa kilometry 
drogi. Wojsko gospodarowało w Lipnicy bardzo bez­
względnie. Nie uszanowano nr wet cmentarza, albo­
wiem żołnierze wyłamali ławy i ogrodzenie cmentar­
ne, aby niem podpalić pod swoimi kotłami.

Nowy Sącz. (Przyjazd areyksięcia Rainera). W  
niedzielę o gadzinie 8 -ej wieczór przybył do naszego 
miasto arcyksiążę Rainer aa hospitację wojnka. Na 
dworca kolejowym oczekiwali przybycia areyksięcia 
wszyscy tutejsi radni z adw. drem Barbaokim na cze­
le i ks. infułat dr Góralik. Arcyksiążę Rainer zamic ■ 
szkał r  hotelu „Imperial". Miasto było pięknie ude- 

-korowane, na wszystkich domach powiewają jeszcze 
chorągwie barwy narodowej.

Dziś o godzinie 672 ra t)  wyjechał arcyksiążę 
Rainer do Przemyśla.

JarosMw. (Nowa fabryka. — Dla powodzią*/ Ubo­
żuchny nasi przemysł kra, o wy zaczyna się powoli 
dźwigać. Pracowity i pełen inicjatywy magister far­
macji p. Feliks W o j c i e c h o w s k i  założyr pierw­
szą r  kraju fabrykę ogórków kiszonych, ażeby wy­
rugować wyroby zagraniczne, mianowicie rozpowsze­
chnione w Galicji ogórki zuajmskie, korniszony nie­
mieckie i węgierskie. Publiczność i kupcy powinui 
poprzeć tę fabrykę, zwłaszcza, że jej wyroby są w i­
nę od wszelkich zdrowia szkodliwych domieszek mi • 
meralnyoh, jakiem! zagran-ozne fabrykaty są z regały 
zaprawiane dla nadania zielonego żywe go koloru 
i twardości.

Składka na rzecz powodzian, zarządzona pomię­
dzy mieszkańcami, doBięgs 1000 koron, zaś młodzie! 
akademiąka urządza 12 września b. r. zabawę z tań­
cami w pawilonie parkn miejskiego, na eel powyż­
szy

Od Iskry Z lokomotywy znp-Jiła iię w niedzie­
lę o godzinie 8 wieczór w Rudniku pow. Nisko, sto­
doła Józefa Sekulskiego. Ogień wybuchnął z wielką 
gwałtownością i ugrażał całemu miasteczku. Ofiarą 
pożaru padło 16 stodół i około 20 brogów siana

Na miejBoe pożaru, oprócz straży miejscowej, przy­
były z pomocą straże z Niska i Ulanowa. Ogień któ­
ry trwał przea osły dzień następny, został z wielkim 
wysiłkiem opanowany o północy. Palące się siauo 
wiatr ciskał wielkimi snopami na miasto, które tylko 
z trudem zdołano nratewaó przed poż-gą.

Właściciele rtodół stracili całe zbiory tegoroczne. 
Miljonowy spadek po Rutkowskim, który tyle 

wrzawy narobił w prasie warszawskiej, jest—jak się 
okazuje—zwykłą bajką. „Słowo" pisze z tego powo­
du: Od czacn do ot isn jakiś zamaskowany izr.rla tan 
amerykański rozpuszcza pogłoskę o miljonowym spad­
ku po emigrancie i alarmuje tym sposoben łatwo­
wiernych, narażając ich przede ws^ystkiem na kosr „,. 
Obecnie przyszła kolej na wieści, oczywiście jnyślo 
ne, o spnściźnie po niejakim Bońo*a Rntkow Ann vel 
Rudkowskim, wynoszącej ni mniej ni więcej, jak 65 mi- 
ljonów dolarów. Konsulat Stanów Zjednoczonych co­
dziennie odprawia interesantów z niczem. To nie 
przeszkadza, iż kandydaci do przywidzianych miljo- 
nów oblegają kanoelarje adwokackie, a bardziej je­
szcze pokątnych doradców z żądaniami windykacji 
spadku.

Dyrekcja kolei państwowych donosi, *e ruch
pociągów na częściowej przestrzeni Wołkowoe Turyl- 
oze-Germalówka na szlaku Teresie Iwanie puste pod­
jęto napowrót dnia 23 b. m.

Napaść iyd ó w  na urzędnika. Z Komarowa do­
noszą do „Lab. gub. wied.“: Jeden z urzędnik iw 
akoyzy Dzinmow, w czasie pełnienia obowiązków 
służbowych zaszedł do domu Jankiela Ferlika, tru­
dniącego się sprzedażą potajemną wódki i niwa. — 
Urzędnik zauważywszy nr. stole dwie butelki wódki, 
ohoinł je skonfiskować i sporządzić protokół. W mie­
szkaniu znajdowało się w tym czasie dwóeh ^oro- 
słyci żydów i dwie żydówki, (szybcy nusili się na 
Dziarnowa, jeden zaś uderzy* go jakimś tępem narzę­
dziem w głowę. Celem obrony D. dobył szabli, lecz 
skutkiem silnego uderzenia, utracił przytomność, u- 
padł na ziemię i ocknął się w chwili, gdj już wszy­
scy żydzi zwalili się na niego. Gospuda^t mieszkania 
jakimś dziwnym i niewytłomaczonym zbiegiem okoli­
czności, natrafił na sb-rozącą s ablę, klira przebiła

JBardzo zdolnych 3 Panów pomocników
poszukufe m i^azyn Z D Z I S Ł A W A  Z D A N O W I C Z A  w  K rak ow ie , aiae
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n i  niższą część Żywota z przecięciem wielkiej kiszki. 
Dziumow tymczasem zdołał wyrwać się z rąk Żydów 
i ukrył się w sąsiednim sklepie monopolowym. Na 
.hałas, jaki podjął zraniony, zgromadziło się wiele ży­
dów , zamieszkałych w Komarowie, którzy do tego 
stopnia roznamiętnili się, iż Żądali wydania Dziumo- 
wa, celem rozprawienia się z nim. Ani środki poli­
cyjne, ani obrona chrześcijan, nie mogły uśmierzyć 
roznamiętnionyeh żydów. Tylko dzięki rozumnej in­
terwencji pisarza gminy Komarów, Aleksandra Kło- 
skowskiego, żydzi uciszyli się i rozeszli. Ranionego 
Jankla Ferlika odwieziono do szpitala w Zamościa, 
celem dokonania operacji. Był on niejednokrotnie ka­
rany za sprzedaZ nielegalną tranków.

Cięika burza, która nawiedziła w sobotę Poznań 
i okolicę, wyrządziła wielkie szkody w calem niemal 
W. Ks. Poznańskiem, Prasach Zachodnich, Wscho­
dnich i na Śląsku. Pioruny wznieciły mnóstwo pota- 
rów, a grady poczyniły straszne spustoszenia. Wia 
domości nadchodzące z róZnych stron stwierdzają o 
gromne szkody. Spaliło się wiele stodół z całym sprzę­
tem, a nie wszyscy pogorzelcy byli zabezpieczeni. 
Zginęło też od piorunów kilku ludzi, w pobliżu Wro­
cławia 83 letni starzec.

K R A K Ó W  27 sierpnia. 
Wiadomości osobiste, p. Stefan K r z y w o -  

s z e w s k i ,  literat i publicysta, bawi w Krakowie. 
P. Edmund R y g i  er, dyrektor teatru poznańskiego, 
przybył do Krakswa.

Wiceprezydent sądu krajowego karnego, dr J  u- 
l i a n  More l  o weki  powrócił z nrlopn i objął u 
rzędowanie.

Tak samo powrócił wczoraj z urlopu i objął u 
rzędowanie kierownik sądu powiatowego cywilnego, 
radca sądu krajowego wyższego dr. F r a n c i s z e k
Buj  ak.

Wiceprezydent miasta dr. J u l i u s z  Le o  przy­
bywa dz ś do Krakowa z Kołomyi.

Dyrektor Konserwatorjnm, dr. W ł a d y s ł a w  Że­
l e ń s k i ,  powrócił do Krakowa.

Omyłka, We wczorajszem porannem wydaniu „Gło­
su Narodu“ zaszła pomyłka a mianowicie praez nie­
ostrożność dano na frontowej kolumnie nr porządko­
wy 233, zamiast 232.

W dwudzlestowlsrszowe] notatce „Naprzodu11, 
poświęconej napaści na jedno z pism lwowskich, znaj- 
dujemy trzy razy użyty wyraz upodlenie, 3 razy łaj 
dak i pochodne, raz drab, raz kryminalista; jest 
prócz tego w niej mowa o nikczemnych oszczerstwach, 
więzieniu i Kulparkowie. strasznie żółciowi robią e ę 
zawsze pp. redaktorzy „Naprzodu11 pod koniec kwar­
tału !

W kasie Tow arzystw a kredytowego rękodzieł
nikÓW i przemyałowt-ów, odbywała się wczoraj przez 
dwie godziny wypłata na książeczki wkładkowe Osób 
po wypłatę zgłosiło się niespełaa 30, co dowodzi, że 
publiczność jest jaż zupełnie uspokojona i woale nie 
jest skłonna do wywołania runu. Co więcej, zgłasza­
ją się nawet nowe osoby z udziałami, a między in­
nymi wpłacił udział p. Kor ne c k i ,  właściciel dru­
karni.

Wiceprezydent dr Leo zapowiedział telegraficznie 
swój przyjazd z Kołomyi, gdzie bawi na urlopie, dla 
poparcia sprawy sanaoyjnej i obmyślenia środków, 
w jaki sposób gmina mogłaby przyjść Towarzystwu 
z pomooą.

Również dyrektor filji Banka austro-węgierskiego, 
p. W i l d  powrócił do Krakowa dla porozumienia się 
z Radą nadzorczą Towarzystwa, o ile Bank mógłby 
przyjść z pomocą instytucji mieszczańskiej.

Towarzystwo wypłasiło wczoraj ogółem kwotę 
6415 kor. 12 hal. 38 właścicielom książeczek wkład­
kowych, którzy zgłosili się do wypłaty W o g ó l e  
w ł a ś c i c i e l e  k s i ą ż e c z e k  w s t r z y m u j ą  s i ę  
od o d b i e r a n i a  wk ł a d e k .

Co do znalezionych w domu Seweryna Kawki 
kwitów Banku austro-węgierskiego i czeków poczto­
wych, nie sprawdzono żadnego nadużycia, ani w 
Banku ani w Kasie Towarzystwa tramwajowego, mi­
mo najściślejszego badania.

Jeszcze Muller. Z Dyrekcji krakowskiej Kasy 
oszczędności otrzymujemy następujące pismo:

„Oducśuie do pomieszczonego w nrze 233 szac. 
dziennika z dnia 26 sierpnia 1903, w artykule pod 
napisem „Defraudacja11, twierdzenia, że Maksym’ljan 
Muller po „opuszczeniu11 stanowiska w Dębicy był 
urzędnikiem w miejskiej Kasie oszczędności w Kra­
kowie, stąd z dobrami świadectwami przeniósł się 
do Towarzystwa kredytowego11, Dyrekcja Kasy obły'■>- 
dnośei miasta Krakowa uprasza na podstawie § 9
ust. pras. o zamieszczenie sprostowania, ze Maksym<- 
ljan Miiller n ie  b y ł  n i g d y  u r z ę d n i k i e m  
Ka s y  o s z c z ę d n o ś c i  m. K r a k o w a ,  ani też 
nigdy nie pracował w tutejszych b urach w chara­
kterze dyetarjuszn, wobec czego nie mógł otrzymać z 
Kasy oszczędności m. Krakowa żadnych świadectw 
uzdolnienia.11

Podrożenie mlęsń- Grono krakowskioh rztźsi­
ków, wyrębujących mięso pierwszej klasy z wołów 
tuczonych, wniosło do cechu pismo z zawiadomie­
niem, że z powodu os-óUego nndr^ż^ni* wołów i

z powodu trudności ich nabycia, postanowili podnieśó 
ceny wyborowego mięsa o 8 halerzy na kilogramie. 
W sprawie tej przedłożył cech magistratowi jako wła­
dzy przemysłowej pismo zawiadamiające o podwyższe­
niu cen tego gatunku mięsa.

Sprowadzenie 2włok Henryka Siemiradzkie­
go i uroczyste złożenie w grobach zasłużonych na 
Skałce odbędzie się we września.

Prezydjam miasta zarządziło przygotowawcze kro­
ki i poleciło przedsiębiorstwu pogrzebowemu p. Ale­
ksandra Szafrańskiego, załatwienie wszelkioh czynno­
ści formalnyoh.

Program pogrzebu zostanie wkrótce ogłoszony. 
Przekopanie kwatery cmentarnej. Magistrat 

podaje do wiadomości, że kwatera M na cmentarzu 
miejskim będzie w bieżącym roku przekopana, a w 
skutek tego wszystkie nagrobki stojące na grobach 
zwyczajnych zosta'ą usunięte. Strony interesowane, 
któreby zamierzały wydobyć szczątki zmarłych i na 
inne stałe miejsce na cmentarzu przenieść, mogą 
wnieść podanie do Magistratu na stemplu 1 k. o za- 
kupno gruntu na grób stały najpóźniej do dnia 15 
września b. r.

Teatr letni w Parku krakowskim. W sobotę d. 
29 b. m. grają artyści teatru letniego wesołą kome- 
djo-operę Kunińskiego p t. „Skalbmierzanki11. — 
Wieczór ten pizeznaczyła dyrekcja na benefis p. Dy- 
bizbańskiego, utalentowanego artysty teatru poznań­
skiego. W przedstawieniu weźmie udział sympatyczna 
a rtjstis  sceny poznańskiej p. Mi c i ń s k a ,  ulubieni­
ca publiczności krakowskiej.

Wpley w sokołach przemysłowy h uzupełniają­
cych w Krakowie odbywać się będą w dniach 12, 
13 i 14 września od 7 do 8ej godziny wieczorem, 
a w niedzielę od 10 do 12 godziny przed południem. 
Nauka w tychże szkołach rozpocznie aię we wtorek 
d. 15 września.

Szkoła handlowa. Otrzymujemy następujące pi­
smo: Z dniem 1 wrześnią rozpoczyna się naużajw tu ­
tejszej szkole handlowej uzupełniającej, do której 
w myśl ustawy obowiązani są uczęszczać prakty­
kanci handlowi przez przeciąg lat trzech.

Przypominam przeto P. P. Członkom Kongregacji, 
aby z końcem bieżącego miesiąca uczniów swoich 
jnk najliczniej do wymienionej szkoły zapissć ze­
chcieli i nie narażali się na użycie przez dotyczącą 
władzę środków przymusowyoh, które w roku ubie­
głym, aoz z wielką względnością przez Magistrat stó- 
sowane, dały się mimoto niemile odczuć niejednemu 
z P. P. kupców krakowskich,

Nadmieniam wreszcie, iż uczniowie pozostający 
w praktyce handlowej u członków Kongregacji iu - 
pieckiej uwolnieni są od opłaty szkolnej. Po odno­
śną legitymację zgłaszać się należy do sekretarjatu 
Kongregacji, ul. Koperaika 1. S, codziennie od godz. 
3 do 5 popołudniu.

Henryk Schware.
Grono radców miejskich i lekarzy wyjeżdża w 

najbliższych dniach do Drezna dla zniedzenia wy- 
atawy najnowszych urządzeń miejskich,} dotyczących 
przeważnie zdrowia publicznego.

Z „Sokoła11. W Żywcu odbędzie się w niedzielę 
dnia 6 września otwarcie nowego budynku „Sokoła11. 
Na uroczystość tę wyjedzie z Krakowa grono Soko­
łów ; zapisywać się mężna codziennie w biurze gma­
chu Towarzystwa, gdzie też odbywaią się próby ćwi­
czeń. które wykonane być mają w Żywcu.

Fałszerze monety. W Bochni przytrzymano wczo­
raj indywiduum, które puszczało w obieg fałszywe 
pięciokoronówkl. Falsyfikaty te przed kilkoma dniami 
pojawiły się w Krakowie.

Powalone drzewo w  ogrodzie Botanicznym od 
lat 60 rosło drzewo zwane „Gledycja wielko kol cia­
sta11 („Gledicia maoraoantha), z rodziny motylko­
watych. Osobliwe to drzewo miało trzy odnogi. — 
W jednę z uioh uderzył piorun w roku 1885, w dru­
gi konar uderzył piorun w 189 2 r. Wreszcie wichu­
ra przedwczorajszej nocy zwaliła pozostałość.

Drzewo zostanie przez kilka dni na miejscu, aby 
publiczność mogła je oglądać, zwłaszcza olbrzymie 
koloe, które wyrastają od pnia i niezwykłe słoje drze­
wa. Popularna nazwa tego osobliwego i rzadkiego u 
nas drzewa, brzmi: „Cierń Chrystusa11.

NEKROLOGIA.
Kornelia z Sieczynów 1® L e g u t k o  2° W ó j c i ­

c ka ,  obywatelka miasta Krakowa, przeżywszy lat 51, 
po długioh cierpieniach, opatrzona św. Sakramenta­
mi, zmarła dnia 25 sierpnia 1993 roku.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwartek dnia 
27 -go bm. o godzinie 5 t j po południu, z domu pod 
1. 24 przy ulicy Pawiej, wprost aa miejsce wieczne­
go spoczynku.

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł obne  oiprawionem zosta­
nie w Piątek dnia 28 bm. o godzinie 8 rano w ko- 
ściele św. Florjana.

G a b r y e l i k l  ( K r a b ó w )  kapuje, sprzedaje 
1 najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar tea tre  miejeaieie.
We czwartek 27 sierpnia: „Grzędowa żona*, sztuka 

w 5 akt. według noweli A. H. Savage’a (po raz 31).
W piątek 22 sierpnia: „Bolesław Śmiały*, dramat w 

3 akt. S t  Wyspiańskiego (po raz 15).
W sobotę 29 sierpnia: „Wesele*, dramat w  3 aktach 

St. Wyspiańskiego (po raz 47).
W niedzielę 30 sierpnia: „Krzyżacy*, obraz history­

czny w 12 odsłonach przez H Sienkiewicza, przerobił na 
soenę A  Walewski (po raz 20).

m .
Bóżnicę przypominał wczoraj lokal kasy To­

warzystwa kredytowego rękodzielników i prze­
mysłowców. Żydzi zdołali jnż setki książeczek 
wkładkowych powykupywać z rąk łatwowier­
nych a bojaźliwych, płacąc za nie 50 procent 
wartości. Oto pierwszy „obywatelski* skntek 
rozsiewanych plotek i niepokojących artykułów. 
Z góry można było przewidzieć, dla kogo pra­
cowały te artykuły.

Choćby wszyscy bez wyjątku wierzyciele ka­
sy zgłosili masowo pretensje i poodbierali nale­
żność — to i tak towarzystwo podoła wypła­
tom — ale jaki będzie dalszy skutek? Oto To­
warzystwo będzie miało związane ręce w dzia­
łalności, gotowość kredytowa instytncji musi 
przycichnąć, a przynajmniej ograniczyć się do 
stałej rachuby na reeskont przyjętych weksli. 
Rzecz jasna, że taki stan rzeczy nie będzie nor­
malnym.

Wysokość włożonych do kasy Towarzystwa 
wkładek — odpowiadają nam na uczynione w 
tym kierunkn zapytanie — wynosiła w niedzie­
lę w okrągłych cyfrach kor. 880.000.

Na pokrycie tych zobowiązań rozporządza 
dziś kasa następnjącemi aktywami:

Fundnsz gwarancyjny 150.000 kor.
Portefel wekslowy 776.278 „
Realności 60.000 „
Hipoteki i in. nal. 37.000 „

Razem 1,023.278 kor.
Zauważyć należy, że w snmle 776.278 koron, 

policzono tylko t. zw. w e k s l e  d o b r e .
Nie jest to bez wątpienia najidealniejszy stan 

interesów, ale z drngiej strony o tyle dobry, że 
nie powinien wywoływać popłochu 1 rozpaczli­
wych transakcyj z kretami-żydami, którzy w ka­
żdym podobnym wypadku umieją na łatwowier­
ności ludzkiej robić przepyszne interesy.

Dla normalnego biega akcji bankowej, dla 
zdrowia instytncji tej, tak  w naszych zażydzo- 
nych warstwach niezbędnej, k o n i e c z n y m  
j e s t  s p o k ó j  i t r o c h ę  u f n o ś c L  Gorąco 
pragnęlibyśmy aby nasze słowa, poparte cyfra­
mi, a dyktowane przez prawdziwe przeświadcze­
nie, że w imię dobrej sprawy przemawiamy, aby 
te słowa znalazły szczery posłach.

Przesilenie austro-węgierskie.
Cesarz nie będzie w Galicji.

Wiedeń 27 sierpnia. (Tel wł.) „Polit. Cor.“ 
donosi oficjalnie, że c e s a r z  n i e  p r z y b ę d z i e  
d o  G a l i c j i  n a  w i e l k i e  m a n e w r y .

Cesarz ODnści Budapeszt dnia 28 b. m. i a- 
da się do Wiednia. Po manewrach na Węgrzech 
powróci cesarz dnia 11 września do Budapesztu. 
Natychmiast po przybycia zajmie się cesarz za­
łatwieniem przesilenia węgierskiego i utworze­
niem nowego gabinetu. Do tego czasu urzędować 
będzie gabinet hr Khnena Hedervaryego.

Zatrzymanie żołnierzy 3 rocznych na Węgrzech.
Wiedeń 27 sierpnia. (Tel. wł.) Opozycja1 wę­

gierska na wiadomość, że żołnierze trzeeio-ro- 
ezni mają być zatrzymani aż do 1-go stycznia 
1904, postanowiła zwołać na przyszły wtorek po­
siedzenie Izby, aby rozporządzenie ministerstwa 
wojny poddać surowej krytyce. Stronnictwo li­
beralne węgierskie sprzeciwia się zwołania po­
siedzenia Izby, obawia się bowiem, że wskutek 
tego wzrośnie jeszcze wzburzenie, jakiem jest ca­
ły  kraj przejęty.

Zatrzymanie żołnieży w Austrji.
Wiedeń 27 sierpnia. (Tel. wł.). Dzisiejsze po­

ranne gazety wiedeńskie dają do zrozumienia, 
że w A u s t r j i  m o ż e  ż o ł n i e r z e  t r z e c i o -  
r o c z n i  n i e  b ę d ą  z a t r z y m a n i .  — Gabinet 
zastanawia się e z y b y  n i e  u ż y ć  § 1 4  do 
z w o ł a n i a  n o w y c h  r e k r u t ó w .  — Gabinet 
zdaje sobie sprawę z tego, że krok taki jest nie­
legalnym, ale gotów jest się zdecydować pod 
wpływem ogólnego oburzenia ludności._________

Handel delikatesów i pokoje do śniadań
J ó z e f a  K u e z m i e r c z y k a

Kraków ul. iw . Anny 1. S6. 1966

Kawiarnia J. Kijaka
w  Rynku głównym I. 44 (obok głów. trafiki).

Przy kawiarni czytelnia zaopatrzona w  gazety polskie i zagraniczna.
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Daranyi czy Lucacs.

Budepeszt 27 sierpnia Węgierskie Biuro ko­
respondencyjne donosi, że pogłoski, jakoby było 
zamierzonem powierzenie prezydjnm gabinetu mi­
nistrowi rolnictwa D a r a n y i e m n, nie są pra- 
wdziwemi.

Hr. Gołuchowski w Budapeszcie.
Budapeszt 27 sierpnia. Minister spraw za­

granicznych hr Gołuchowski przybył tn w to­
warzystwie radcy legacyjnego br. Ambrosi’ego.
0  godz. 3ej po południa ma być hr. Gołuchow­
ski przyjęty przez cesarza na audjencji.

Olbrzymi pożar w Budapeszcie.
Budapeszt 26 sierpnia. Z powoda wiatru po­

wstał ponownie pożar na 4 piętrze „Paryskiego 
bazaru". Strażacy wspięli się po drabinie i po­
żar ugasili. Dotąd nie znaleziono w domu tym 
dalszych trupów. Olbrzymia ilość popiołn pokry­
ła  wszystkich.

żydowskie oszustwo.
Budapeszt 27 sierpnia. (Tel wł.) Okazuje się, 

że przyczyną, iż pożar tak olbrzymie przybrał 
rozmiary, było tylko o s z u s t w o  ż y d o w s k i e ,  
które potrafiło ominąć ustawy obowiązujące. Ma­
ry nie dosięgały wymaganej i przepisanej usta­
wą grubości 30 cent. O c h r o n n y  m n r  o g n i o ­
w y  k a z a ł  w ł a ś c i c i e l  d o mn ,  ż yd ,  z n i e ś ć
1 zastąpił go t. zw. mnrem prowizorycznym, zbu­
dowanym prawie wyłącznie z gipsu T e n  m n r  
w ł a ś n i e  p o d c z a s  p o ż a r u  z a r a z  s i ę  z a ­
w a l i ł ,  co było przyczyną olbrzymiej katastrofy.

Niedbalość straży ogniowej.
Budapeszt 27 sierpnia. Jeden z członków 

Bady miejskiej wystosował pismo do magistratu, 
w którem domaga się ś l e d z t w a  d y s c y p l i ­
n a r n e g o  p r z e c i w  k o m e n d a n t o w i  s t r a ­
ż y  o g n i o w e j ,  z powodu przypisywanych mu 
zaniedbań w czasie ostatniej katastrofy poża­
rowej.

Budapeszt 27 sierpnia. Straż ogniowa zbadc.- 
ła trzecie i czwarte piętro spa onego gmachu. 
Na czwartem piętrze nie znaleziono żadnych 
zwłok, na trzeciem zwęglone zwłoki dwóch osób. 
Rzeczoznawcy przyjezdni z Wiednia 1 Monachjum 
stwierdzili wielkie- zaniedbania.

25 trupów.
Budapeszt 27 września. Policja ogłasza, że 

podczas wybucha pużaru znajdowało się w ma­
gazynach „Bazaru paryskiego" około 150 kupu­
jących. Czy kto z tych osób zginął, nie wiado­
mo. Policja wzywa więc tych wszystkich, któ­
rzy mają wiadomość jakąś w tej m;erze, aby 
zgłosili się do biur policyjnych. D o t ą d  w y ­
d o b y t o  o k o ł o  25 t r u p ó w  Pogrzeb odbę­
dzie się jutro. Z t y c h  25-ciu j e s t  24 ż y ­
dów.

Powstanie bałkańskie.
Nota Turcji.

Konstantynopol 26 sierpnia. Jak  słychać, Por­
ta  zamierza wystosować notę z przedstawieniami 
do rząda w Sofjl i do mocarstw, z powodu nad­
użyć, jakich dopuszczają się bandy w Sandżaku 
Kirhilisse, co powoduje ucieczkę Mahometan’ i 
Chrześcijan do Konstantynopola. Nota ta ma za­
wierać także ustęp, że Porta ma dowody na to, 
że Bułgarja dostarcza nietylko samych przywód­
ców band, ale także i pieniędzy. Wobec opisa­
nego w nocie stanu rzeczy, Porta zrzuca z sie­
bie odpowiedzialność za wszystkie następstwa.

Walka w Adrjanopolu.
Adrjanopol 26 sierpnia. Położenie staje się 

coraz krytyczniejsze. Powstańcy usiłowali zasko­
czyć fort tutejszy i owładnąć nim. Na przedmie­
ściach toczą się walki. Gubernator zażądał po­
mocy załogi wojskowej.

Sąd na powstańców.
Wiedeń 26 sierpnia. Z Adrjanopola donoszą 

o wielkich, zaburzeniach ulicznych. W Monasty­
rze ustanowiono sąd z 4 Turków, 2 Sreków i 1 
Armeńczyka dla sądzenia powstańców.

W  pobliżu Konstantynopola.
Konstantynopol 2? sierpnia. W Sineklii po­

jaw ił się oddział v ° wst&ńców macedońskich. 
M i e j s c o w o ś ć  t a  o d l e g ł a  j e s t  o 100 k i ­
l o m e t r ó w  od K o n s t a n t y n o p o l a .  Pomię­
dzy Slneklja a Konstantynopolem znajduje się 
linja obwałowań, tak, ze ruch oddziałów nie jest 
dla miasta niebezpieczny. Mimo tego jednak Porta 
wydała odpowiednie zarządzenia. Dokonano ró­
wnież aresztowań Bułgarów.

Sofia 27 sierpnia. Na dziś zwołali tutejsi

Macedończycy wielkie zgromadzenie. Podczas te­
go zgromadzenia mają sklepy być pozamykane.

Komitet powstayiców.
Belgrad 27 sierpnia. Według wiadomości 

z Monastyru, tamtejszy komitet powstańczy ogło­
sił manifest, wzywający do przyłączenia się do 
ruchu zbrojnego i do niepłacenia podatków. Zna­
czna część mieszkańców uznaj miła, że to uczyni. 
W wojsku tureckim w Monastyrze panuje wiel­
ka anarchia. Oficerowie i żołnierze, nie otrzy­
mawszy żołdu od wiela miesięcy, wzbraniają się 
wyruszyć na powstańców. Wielu redyfów, po 
wołanych pod broń, nie chciało przyjąć kara­
binów, lub wzięło, aby je  natychmiast sprzedać. 
Turcy twierdzą, że powstańcy przekupili poprze­
dniego walego Monastyru, aby im zbytnio nie 
przeszkadzał. Tak samo komendanci wojskowi 
w Kruszewie i Kiczewłe, otrzymawszy datki u- 
myślnie opuścili miasto z całem wojskiem, aby 
powstańcy mogli swobodnie wykonać zamierzo­
ny napad.

Powstanie się rozszerza.
Kolonja 27 sierpnia. „Koln. Ztg." donosi z 

Konstantynopola Kajmakan z Wassilko, miej­
scowości nad Czarnem Morzem, oddalonej o 20 
kilometrów od granicy bułgarskiej, otrzymał list 
od komitetu macedońskiego z zapowiedzią, że po 
wiekowej niewoli Bułgarzy wilajetu adrjanopol­
skiego zrzucą teraz z siebie panowanie ture­
ckie.

W dniu, w którym eskadra rosyjska odpły­
nęła z portu Inlada, powstańcy spalili cztery 
miejscowości nadmorskie. Powstańcy mieli mun­
dury i byli wojskowo zorganizowani.

Turcja zamówiła proch.
Konstantynopol 27 sierpnia. Turcja zamówi­

ła  w Niemczech na natychmiastową dostawę 
250.000 klg prochn.

TELEGRAMY.
Próba nowych armat

Nowy Targ 27 sierpnia. Wczoraj o godzinie 
6 rano rozpoczęło się ostrzeliwanie nowymi hau­
bicami fortów w Leśnicy. Ekrazytowe pociski 
haubic pękały z wielkim hukiem na ścianach 
fortu i szarpały je w straszliwy sposób. Do dy­
wizji haubic nie dopuszczono nikogo z prywa­
tnych osób, nawet korespondentów dziennikar­
skich Po daniu blisko 150 strzałów zamknięto 
ogień i wtedy zebrała się osobna komisja woj­
skowa celem zbadania efektu strzałów i wytrzy­
małości fortów. Podobno nowe haubice okazały 
znaczną druzgoczącą siłę. Jutro pionierzy przy­
stąpią do rozbierania poszarpany cli fortów.

Dla rolników.
Lw uw  27 sierpnia. Wydział krajowy wezwał 

wszystkie wydziały powiatowe, aby najdalej do 
dni trzech doniosły, ja .k  w y s o k ą  j e s t  w 
przybliżeniu s z k o d a  w p l o n a c h ,  a w szcze­
gólności w zbożu i kartoflach, z p o w o d u  t e ­
g o r o c z n y c h  d ł u g o t r w a ł y c h  i u l e ­
w n y c h  d e s z c z ó w .  — Obok tego mają podać 
wydziały powiatowe w przybliżeniu wysokość 
szkody, wyrządzonej w plonach w skutek g r a ­
d o b i c i a  o ile grad w danym powiecie w tym 
roku się wydarzył. — Na podstawie sprawozdań 
owych, przygotuje wydział krajowy na sesję sej­
mową wniosek o p r z y j ś c i e  z e  s k u t e c z n ą  
p o m o c ą  u b o g i e j  l u d n o ś c i ,  dotkniętej 
klęskami elementarnemi.

Car we Wiedniu.
Wiedeń 27 sierpnia. Car zatrzyma się we 

Wiedniu tylko pół dnia, poczem razem z cesa­
rzem uda się na trzydniowe polowanie do Miirz- 
steg.

Sprawa Hussenera.
Berlin 27 sierpnia. Wyższy sąd marynarki 

wojennej zniósł wyrok w procesie Hussenera, 
który zabił jednorocznego ochotnika. Sąd zarzą­
dził nową rozprawę.

Król Jerzy grecki w  Marjenbadzie.
Marjenbad 27 sierpnia. K r ó l  J e r z y  g r e ­

c k i  przybył tu „incognito" na kilkodniowy po­
byt. Na dworcu powitał go król E d w a r d .

Wybuch Wezuwjusza.
Neapol 27 sierpnia. Wczoraj o t w a r ł  s i ę  

k r a t e r  W e z u w j u s z a ,  położony na wysoko­
ści 1100 m., który nie był czynny od roku 1895 
i wyrzucił wielką ilość lawy. Zalała ona prze­
strzeń 400 metrów kwadratowych i doszła do 
850 m. od dworca kolei linowej. D o t y c h c z a s  
n i e m a  ż a d n e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a .

Międzynarodowe Tow arzystw o Pokoju.
Petersburg 26 sierpnia. „Peterb. wied." do­

noszą, że prezes międzynarodowego Tow. poko 
j u , wystosował do Ojca św. Piusa X list, w 
którym prosi o udzielenie współdziałania spra­

wie zniesienia wojen pomiędzy ludami. W liście* 
jest mowa o tem, ze duchowieństwo katolickie 
nigdy nie wzięło czynnego udziału w propa­
gandzie pokoju międzynarodowego. Odezwa za­
kończona jest następującemi słowy:

„Jeśli Ty, Oicze, podążysz drogą, wytkniętą, 
przez Chrystusa, podniesiesz Kościół, zdobędziesz: 
sławę po wsie wieki. Przedstawiciele nauki i 
wolnej myśli nie będą się tem smucić, ponieważ: 
ludzkość będzie mogła szybciej postępować, skoro* 
domagać się jej będą tak wielkie czynniki jak. 
nauka i wolność; postęp ten przestanie być ta­
mowanym przez wojny bratobójcze i nienawiść,, 
wywoływaną głupim fanatyzmem i brutalnością. 
Zwracając się do Ciebie w tym liście, spełniam 
obowiązek ludzkości".

Wizyta króla włoskiego.
Paryż 26 sierpnia. „Matm" donosi, że wizy­

ta  króla włoskiego opóźnioną będzie o tydzień, 
z powodu sesji parlamentu, który się zbierze 1£ 
października.

Zaprzeczenie.
Paryż 26 sierpnia. Dzienniki zaprzeczają 

wiadomości, jakoby minister wojny Andree za­
mierzał przeznaczyć używanie automobilów na 
wypadek wojny.

Francja w  walce z Kościołem.
Paryż 26 sierpnia. Dzienniki radykalne wy­

rażają gorące zadowolenie z obu mów, wygło­
szonych przez Combesa w Saintes, a zapowiada­
jących energiczne wytrwanie w polityce prze- 
ciwkościelnej.

Nowy lord Salisbury.
Londyn 26 sierpnia. Starszy syn lorda Salis- 

burego, lord Cranborne, podsekretarz stanu w 
mnisterjum spraw zewnętrznych i członek Izoy 
gmin, przechodzi do Izby wyższej, jako lord 
Salisbury.

Wypadki na Wschodzie.
Konstantynopol 26 sierpnia Wedłeg oficjal­

nej depeszy walego z Adrjanopola zamordowano 
w okrutny sposób dozorcę cłowego z Tirnowy 
i jego żonę.

i ia r e y  te le g r a fic z n e .
Wiedeń 26 ęo sierpnia. {Giełda popoł.). — Godzina A— 

Marki 117*B7 Renta majowa 100*15, Węs*. renta korono­
wa 97 90, Aaoje anstr. zakładu kredyt. 642*—, Akcje wę* 
708*—, Akcje Anąrlobanku 272'—. Akcje Dniobankn 510 — 
Azcje Landerbankn 404 50, Akcje kolei panst. 647 50 L,o,. 
bardy — , Akcje iabryki broni 853 —, Akcje tytoniów „ 
868 —, Akcje Alpiuy 355-— Looy tureckie 116*25, Rubli, 
25 3 —.

Cukier (spok.) 22*— . spirytus bez int.) 4080, na­
fta  niezmieniona.

Berlin 26-go sierpnia (Giełda wieczorna). Anstryackic 
Akcje kredytowe 211*75, Towarzystwu dyskontowe 189*26..

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od redakcji, 

która też nie Herze za ni a odpowiedzialności.

Stancja dla uczniów
z macierzyńską opieką. Ulica Szpitalna 18, D. K.
(dawniej Wojciechowska, mieszkanie odnowione).

Sanatorjm zimowe
W  K R Y N I C Y  

w w illi pod „Trzema Różami44
pod k ierunkiem

dra Franciszka Kmietowicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 

C zterd z ieśc i p o k o i ogrzew an ych .
Klimat przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, 
doborowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy.

W ikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjnm osoby nerwowe 
i rekonwalescenci po chorobach niezakaźnych.
(Osób dotkniętych chorobami zakażnemi, plersio- 
weml i umysłoweml, Sanatorjum nie przyjmuje).

S ezon  o d  1 g r u d n ia  d o  1 m a ja .
Ceny umiarkowane.

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód do 
Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  p o d  „ T r z e m a  

R ó ż a m i "  w K r y n i c y  (Galicja).

p e le ry n y  ZaK op ia fcK iC ’
Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich

w Bazarze wyrobów krajowych
J . V. J . K o m e n d z l ń s k i ,  Zakopane^

Portrety Ojca św. Plusa X„
3 kor. i duże folio 7 kor. Wspaniałe chromolitografje, duże IQ kor., oraz w  Krakowie, Plac Marjacki8. 
I w l a t l o d r n k l ,  o l e o d r u k i  1 K a r t y  korespondencyjne do nabycia: Obrazki św. Bronisławy po 4 i 10 hal.
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PANIENKI
■uczęszczaj ą-e do zakładów naukowych
znajdą wygodne p o m ie sz c z e n ie  n
vdowy bezdzietnej po wyższym urzę- 

'''u . Na żądanie osobne pokoje, także 
tepian do nżytku, również konwer- 
ya niemiecka i francuzka. Kraków, 
ca Łobzowska L. 8 I  p. drzwi na 

lewo. 2093 11 16 
* -  -  -  -  m

W  K r a k o w i e /
poleca  się

HOTEL POLSKI!
blizko kolei

* jr * y  n lle j  F lo r ia ń s k ie j  (
(obok bramy Floryaóskiej). 

Posiada pokoje od najw ykw intniej-( 
szych do najskrom niejszych; ceny/ 

bardzo przystępne. '
U w a g a !  Na miejscn znąjdnje się( 
telefon Nr. 469 do użytku Gości, 
tak  w obrębie Krakowa jak  i do( 
wszystkich głównych m iast c a łe j.

Austryi. 1784

Józef Machowski
uczeń Prof. Dra Fr Bylickiego

'.ziela lekcyj g ry  fo r te p ia n o w e j
< iszej i wyższej w zakładach nanko- 

ych, w domach prywatnycn i u siebie 
w domu.

-aków ul. Karmelicka Nr 22, parter
  oficyna. 2 165 2 0

Najprzedniejsze winogrona
'uieszane szlachetne gatuki czerwone i 
tółte 3'20, nąjprzeduiejsze winogrona 
muszkat. 5 —, Brzoskwinie gatunek 
przedni 3- 60, Melony Tnrkestan 2 40, 
Śliwki 240 , Miód pszczelny pod gwa- 
rancyą natnralny 6-80, rozsyła w 5 kg. 
3uli poczt, opłatnie za zaliczką. — 

bastyan Hahn, dom esportowy W er- 
hatz Siidungarn._______ 2174 2 0

Koni para wojskowych
które za 2 la ta  przechodzą na własność 

odowcy są do odstąpienia — Wiado- 
ść W iktor P istel W ieliczka. 2166 9 2

P a n ie n k i
cęszczające do szkół E n  a j  d ą  n m i e -  

M Z e n ie .  Lekcye języka niemieekiego 
konw ersacje i fortepian w domu. 

lret- A n n a  P o l e d n i a k  wdowa 
, n r  ędniku, Kraków, ul. Mikołajska 

 ________20, I I  p. 2168 2 3

P A S K I modne damskie 
R Ę K A W IC Z K I niciane, jedwabne i 
POŃCZOCHY damskie i dziecinne 
IS jKARPETKI dziecinne

p o l e o a j ą  p o  o e n a c h  r d s k io ib .

Grodzka 2.

I*sl

Od daw ien  daw na ze  sw ej dobroci j zapachn znaną p raw d ziw ą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N D E L  1790

W . A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskie*.

1 funt „FAMILIJNEJ1* b. d o b r e j ............................................... Złr. 140
1 funt „MELANdE DE M0SKAUu w oryg. opak., nąjlep. . . „ 2 50
1 font „IMPERYrtL“ eesarskiej w oryg. opak.................. „ 360
1 fnnt „OKRUCHOW" z najlepsz. herbat kwiatowych . . .  „ 1-20
KAWA CEYLON znakomita 5 kilo f r a n c o ....................................   „ 9-—

B u lio n  w o ły ń s k i  h ig ie n ic z n y  1 kg ................................................................................. „ 2'80

1̂ 1

Panowie studenci
znajdą wygodne mieszkanie z całem 
ntrzymaniem, K raków , ul. Jabłonow­
skich Nr. 7, I  piętro. 2169 2 3

4.000 koron
je s t do nmieszczeuia na I-szą hipotekę 
po banku •— Wiadomość w A lm inistr.

„Głosu Narodu1*. 21 6 2 2 3

Dwóch P. P. Studentów 
lub akademików

z n a jd z ie  u m ie s z c z e n ie  przy in- 
teligentnąj rodzinie wraz z całem n- 
trzyinaniem. Osobny duży pokój, na 
żądanie niemiecka konw ersacja. Zgło­
szenia dla H. P. do Administr. „ Głonn 

Narodn“. £049 5 6

W I  Ł  Ł  A
w najpiękniejszej i najzdrowszej oko­
licy Krakowa, 30 minut pieszo od ro­
gatek. drewniana, o 6 pokojach, ku­
chni i t i . ,  z budynkami gospodarskimi, 
ogrodem owocowym i warzywnym, po­
lem ornzem i łąką, razem 5 mrg. g ran ­
tu, do sprzedania pod dogodnymi wa- 
runkam. Wiadomość w A dm inistracji 

„Głosu Narodu* 2160 3 3

Wszelkich Odpowiedzi

i

^ n n m w w i w w n n n w w w w w f E

___________________________________________________ i
udziela się jedynie li tylko

u nadesłaniem“marki na 20 h a le n y.l
Z a r z ą d  D z ia łu  in s e r a to w e g o  2  

„ G ło su  N a r o d u “ 5̂
i i i i u i i i i u u i i i i u i i i i i i i i u i i i u i i i i i u u i s

anim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy 
aszych znakomitych parowców.

Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do I 
eryki i są już w posiadaniu paszportu, powinni dokładnie 

Oczytać następnjące ogłoszenie, zanim się w podróż 
iorą. Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków.

edźcie tylko p rze z  H am burg!
Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod względem 

szybkości, pewności, jakoteż doskonałego zaopatrzenia roz- 
jłośną sławę. Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga 

ają tę korzyść, że na granicy pruskiej w Mysłowicach, 
ierzemy ich pod naszą opiekę, i że odtąd bez przesiadania 

wagonie 3-ciej klasy pociągu pospiesznego, odstawiamy 
wprost do Hamburga.

P od ró ż  z G a licy ! do H am burga n ie  trw a  
n ie j  ja k  2 4  godzin , jeżeli się ją  podjęło według 

ych wskazówek.
Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga 

oszą 9 złr. 80 ct.
Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów. 
R ów n ież  cen a  p rzep raw y do K an ad y  je s t  

rdzo um iark ow an a .
Obszerniejsze opisy dotyczące kanady i kosztów po- 

ży przesyłamy chętnie i bezpłatnie. 241

a lc k  & Co, H am b u rg
B randnende 2 3  a.

'NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

jedyny w  Krakowie, posiadający własną fabrykę trumien.
Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 

G łów ny sk ład  ul. św . T om asza  L, 4  (tnż przy pl. Szcze­
pańskim), Telefon Nr. 331, — F ilia  u l. K o p e rn ik a  L . 6.

Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 
ze znaną ścisłą punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich 

| trudów. — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok 
ze wszystkich krąjów Europy. 1773

Ceny możliwie najniższe, na żądanie opłata ratam i miesięcznie.

♦■ ■

P. T . Panów właścicieli składów 
o rychłe zamówienia na

papieru uprasza się T  
£138 3 6 ą , 

♦T R A M E N T
♦  antracenowy, alizarynowy, do kopiowania, atramenty kolorowe i ♦

♦ Gumę do klejenia ♦
J  wyrobu Lwowskiej Fabryki Chemicznej „ T Ł E B f “  ♦
^ Lwów, pasaż M ikolasćha Telefon 258. 2

Z a k ła d  le c z n ic z y  d la  n e r w o w y c h ,  
a lk o h o l ik ó w  i f iz y c z n ie  

w y c z e r p a n y c h ,

w

Ceny pensjonatów  
oprócz kosztów knracyi od 5 złr. 

wzwyż. — Prześliczna i spokojna miej­
scowość. — Prospekty darmo i opłatnie przez Dyrekcyę.

SternS^tfriarl

Najlepszy 
parto nawózjesienny Słern̂ Marke

MĄCZKA THOMASA z gwiazdą
jes t najlepszym i najtańszym nawozem, zawierającym kwas fosforowy 
dla każ lego gatunku zboża, koniczyny, kartofli, rzepy na łąki i pastwiska.

MĄCZKA THOMASA z  gwiazdą
działa również szybko i pewnie jak  snperfosfat, a przewyższa go 
dłnższem daiałaniem, jakoteż wysoką zaw artością wapienia i magne­

z ji, pizy o wiele niższej eenie 2094 4 12

MĄCZKĘ THOMAS A z  gwiazdą
sprzedaje się z gw arancją  zawartości kwasu fosforoweg , rozpusz­
czalności w kwasie cytrynowym i miału, a odsprzedawcy dostarczają 

jej po oryginalnej cenie

MĄCZKĘTHOM AS A z  gwiazdą
pakuje się w plombowanych workach na któryeh oznaczoną je s t za­

wartość i powyższa marka ochronna (gwiazda).

Przestrzega się przed zakupnem towaru pośledniejszego.

Fabryki Fosfatów Thomasa
Stow arzyszenie za re jestr. z ogTan. poręką.

J ó z e f  K a r r a c h ,  L w ó w ,  Jagiellońska 22.

Biuro ogłoszeń
1 wynajmu mieszkań

W ład. Grabowskiego
oraz B i u r o

Tow. Właścicieli realności
K raków , ul. Gołębia 14

POLECA 1197
Z a k o p a n e  G r a b ó w k a  5 pokoi,

2 werandy, knchnia w ogrodzie, 
drewutnia.

S t a n c y e :  Grodzka 29, Smoleńsk 22
S k ł a d y :  Starowiślna 16, Studen­

cka 4 Smoleńsk 21.
S k l e p :  pl. Dominikański 4, Grodzka 

60, 51, Rakowicka 8, D łnga 24, 
46. Sławkowska 31, Rynek 22 Zy- 
blikiewicza 9, pl. Dominikański 3, 
Rynek 13 Lokal na restaurację  
Zwierzyniecka 21, Sławkowska 16, 
Grodzka 48, św. Jana  18, Karmeli­
cka 7, Zwierzyniecka 5, Sławkow­
ska 8, Radziwiłłowska 21, Duży 
lo k a l: Floryańska 40, Mostowa 1, 
Jabłonowskich 9.

P i w n i c e :  św Marka 8, Grodzka 31.
S t a j n i e :  Krowoderska 53, Bisku­

pia 9 11 pl. Kossaka 8, Micha­
łowskiego 11, Zwierzyniecka 27, K ar­
melicka 38, Staehowskiego 10, Pod­
wale 12.

P r a c o w n i a  malarska: D łnga 37 I I I ,
Karmelicka 15, Gołębia 14.

P o k ó j  z meblami lub bez : Gro­
dzka 55, 8, Mikołajska 7, Radziwi- 
łowska 2, 21, Studencka 23, Baszto­
wa 25, Jasna 5, Starowiślna 4, S tra­
szewskiego 2, Basztowa 27, W olska 
3. św. Marka 8, Zielona 3, Rynek 
19, pl. Szczepański 6, Gołębia 6, 
Basztowa 9, B iskupia 5, K arm eli­
cka 22. Gertrudy 5. Jabłonowskich 
5, W olska 28, Szpitalna 9, Zwie­
rzyniecka 27, Floryańska 40, K a­
pucyńska 3, św. Anny 9, Smoleńsk 
22, Jabłonowskich 7, Starowiślna 14, 
Bogata 8, Poselska 20, Czysta 11, 
Grodzka 8, Staehowskiego 25, B a­
torego 25

2  p o k o j e  z meblami lab bez: Gro­
dzka 60, Karmelicka 36, 9, Stu­
dencka 19 Gołębia 4, Łobzowska 
31, św. Marka 8, Rynek klep. 16, 
Graniczna 9, Michałowskiego 78. 
Basztowa 9 Starowiślna 12, Bato­
rego 22, W olska 7, M ikołajska 11, 
św. Anny 3.

P o k ó j  przedp. i knchnia: Grodzka 
50 I, Graniczna 5, Zyblikiewicza 
7, Podzameze 24, pl. Szczepański 7, 
Zwierzyniecka 34, Gołębia 4, K ur­
niki 6.

2  p o k o j e ,  przedp. i knchnia: Plae
sw. Magdaleny, W arszawska 3, Czar­
nowiejska 59. Karmelicka 39, G ro­
dzka 31, Smoleńsk 22, Karmelicka 
15, Rakowicka 3, 8, Szewska 7, 
Floryańska 16, Czysta l l a ,  Topo­
lowa 40,

3  p o k o j e ' ,  przedp. i knchnia: K ru­
pnicza 10 II , Grodzka 48, Floryań­
ska 44 Rakowicka 17, Strzelecka 
17, Zwierzyniecka 21, Zyblikiewicza 
7, Grodzka 45, W olska 24, Podzam­
cze 24 Poselska 16, św. Jana  30, 
Floryańska 32, Smoleńsk 24, Jab ło­
nowskich 7, Zwierzyniecka 9, Zy- 
blikiewieza 8, Dębniki 15, Zielona 
19, Szlak 24, K urniki 6, Czysta 8, 
św. Jana  15.

4  p o k o j e ,  przedp. i knchnia: S ta  
chowskiego 1, 3, 6, Zwierzyniecka 
21, Karmelicka 36, 40, Straszew­
skiego 6, Zielona 3. Zygmuntowska 
10, Gołębia 14, Zielona 20, Zwie­
rzyniecka 27, Zielona 19, Kanonicza 
J6, Floryańska 34,

f i  p o k o i ,  przedp. i kuchnia: Smo­
leńsk 18, Jabłonowskich 5, Stachow- 
skiego 1 , 3 , 5 Garncarska 8 ,  
F loryańska 26, W arszawska 3, J a ­
gielińska 11, Jabłonowskich 9, K o­
pernika 8, Garncarska 14. Smoleńsk 
21.

6  p o k o i ,  przedp. i knchnia G r o ­
dzka 50 II, 44. Rynek 22, Rynek
17. Batorego 4, Staehowskiego 1, 3, 5,

7  p o k o i :  Straszewskiego 2, plac 
Kossaka 8, św. Anny 3, Podwale 12,

9  p o k o i :  św. Tomasza 33, K rupni­
cza 8.

8  p o k o i : W olska 24.
W i l l a : Zwierzyniec 53,____________

P. P. Studentów
przyjmie z całem utrzymaniem W ł a ­
d y s ł a w a  d e  L a v e a n x  Kraków,
ulica Strzelecka L. 19. 2 1 7 1 2 3

M A R YI D IN ER O W N EJ
przybyłej ze Lwowa, p rz y  ul. F lsryai- 
sklej L. 33 I I  p., w Krakowie. Prayj- 
muje wszelkie roboty w zakres krawie- 
czyzny wehodząee oraz udziela lekcyj 
kroju wedłuh najnowszego system u.— 

Ceny umiarkowane. 2147 3 0



8 „GŁOS NARODU*. „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". .GŁOS NARODU". Nr. 223

Glazury Fritzego, Marża i inne do podłóg. —  Masa francuska i woskowa, 
„Cirine“ i „Gloria" do zapuszczania podłóg. — Farby olejne i lakierowe 

do podłóg, drzwi, okien, werand, sztachet i t. p.
Farby fasadowe Kronsteinera w różnych kolorach, Pendzle malarskie 

i murarskie.— Farby do materyi.— Wiórka stalowe i Ścierki do podłóg.

Cement, Gips, Wapno hydraul., Płyty izolacyjne, Ter, Papa ogniotrwała.
Farby na dachy,

Pinol, Exsicator, Antimerulion, Antibakterion, Karbolineum środki 
chroniące od grzyba. —  Oliwy do maszyn rolniczych. — Węże parciane 

i gumowe. —  Wiaderka do gaszenia ognia. 1763

Kraków, Kynek 37, Linia A-B. R G | 1 T 1  I  S | J O ł l C 3  polecają pc cenach najumiarkowańszych:
Szczotki do froterowania, zamiatania, szorowania, do sufitów, kominów.

Szczotki do sukien, aksamitów, kapeluszy, obawia.
Pasty i kremy do czyszczenia i odświeżania czarnych i kolorowych 

bucików. — CzernidłO S. Glińskiego w Warszawie.

Pasty i proszki do czyszczenia metali.— Papier i lep na muchy.— Proszki 
i Tynktury do tępienia owadów. — L a k i e r  do tablic szkolnych. 

Środki do wywabiania plam z materyi. —  Płachty nieprzemakalne. |  
Płaszcze gumowe. — Trzepaczki trzcinowe. — Pióropusze do kurzu. |

Najnowszy i najtańszy

t a l i  po Krakowie
wydała 1782

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra Wład. Miłkowskiego
«l. św. Jana 6 (Hotel Saski)

pod ty tu łem :

Informacya
d la

zwiedzających Kraków.
C ena 2 0  h a le rzy .

T am ie wyszło świeżo dzieło pod ty t . :

m ó w  Ś W IĘ TY.
I. W A W E L . Katedra. Zamek. Bl- 

akapatwa. II . R Y N E K . 
Oprawne ozdobnie. Cena 3  k o ro n y .

Biuro Nauczycielskie
I L I Y  SKOWROŃSKIE!

w Krakowie, ul. Podwale 2 
poleca: Nauczycielki Polki z wyższem 
i średniem w ykształceniem , Nauczy­
cielkę Francuzkę, Guwernatki Francu­
z k i, Bony Pol hi i Niemki z kursem 
froebl. i bez, ze znaj om. krawieczyzny. 
_____________2198 1 4___________

Kilku niezamożnych studentów
znajdzie p o m ie s z c z e n ie  bardzo ta ­
nio w dużej sali. blisko rynku, z u- 
trzymaniem zdrowem i smacznem. W ia 
domości bliższej udzieli z grzeczności 
W F Benaluk zakład sicdlarski, K ra­
ków, uiica Sławkowska. 2194 1 3

P i e r w s z y  Z n l d a i  
p o g r z e b o w y

AMs. SzaMstiop
Kraków, Mikołajska 16.

Składy oraz własny wyrób tru ­
mien "I. Kopernika 32 Ceny naj­
niższe, bo od 35 złr. trum ny meta­
lowe, a od 15 złr trum ny dębowe. 

1844 3 O

P a r c e l a  b u d o w l a n a
obejmująca 147 □  a 7 sąg  frontu, przy 
jednej z główniejszych ulic, a w naj­
zdrowszej dzielnicy miasta, oraz z do­
tykającym  ogrodem warzywnym, kw ia­
towym i owocowym, posiadającym 153 □  
jeBt bardzo korzystnie do sprzedania. 
W iadomość w Admin. „Głosu Narodu1*. 
_____________2188 1 3

4.000 Koron
d a m  n a  p ew n ą  h ip o te k ę  za
wydzierżawienie lub admiuistracyę de­
mu z ogrodem w Krakowie inb na 
przedmieściu Krakowa. — Wiadomość: 
Półwsie Zwierzynieckie IB I  p. 2190

P o t r z e b n y  j e s t  z . r a z

praktykant
do handlu korzennego i drobiazgowego
JANA HENRYKA MODELSKIEGO

w  Kafwaryi Zebrzydowskiej. 2197

W Skarb Wielu. Wieś pocita Wc nici
je s t do sprzedania: 

P s z e n ic a  do  s ie w u  biała „Spes- 
ntei“ wyjątkowo w ytrzym ała na słoty, 
znakomicie' plonuje, po 24 t or, za cnn. 
m. wraz z- węrkieła, loco s ta c y t Bogu- 

■iłowlce 2199 1 3

1 łub 2 pokoje
z meblami i cbsługą są- dla pp. Stu­
dentów do wynajęcią. N a żądanie for­
tepian i całe .utizynianib. Wiadomość 
ul. Siemiradzkiego 17 r *  ■ 2 » 1  1 3

Z  d n i e m  1  S i e r p n i a  b .  r*

Z pierwszorzędnych firm wiede ńskich dwaj zdolni przykraw acze
F P . M ELA N O W SK I i M A JE W IC Z  objęli w  Związku kierownictwo fachowe.

K r ó j  w e d łu g  ż u r n a l i  a n g ie ls k ic h . M a te r y a ły  k r a jo w e  i  a n g ie ls k ie .
C E Y Y  N A J P R Z Y S T Ę P N I E J S Z E .  2127 3 o

Kraków, u.1. ZETloryaifisłca. Xj_ *7, tiaż - p r z y  R ynku.
!!UBRANIA GOTOWE!!

B lu z k i s tu d e n c k ie  
S p o d n ie  „
P ła szcze  „
C zapki „

o d  5  z ir. 5 0  et.
o d  3  „ 5 0  ,,
o d  12 „ — „
od  1 „ 2 0  ,,

F Istry , za rzu tk i . . . od  14 złr. do 25  zir.
G arn itu ry  m aryn ark . od  8  „ do 2 8  „
P a lta  . . . . . . .  od  15 ,, do 4 0  „
S p o d n i e .............................. od 2  „ do 8

PANIENKI znajdą umieszcze­
nie i troskliw ą opiekę u osoby s ta r­
szej inteligentnej. W ikt dobry i zd ro ­
wy 31 iesięczne wynagrodzenie 20 fi., 
razem z lekcyami fortepianu (4 lekcye 
n a  miesiąc i codzień godzina ćwiezeń 
wolna). Ulica Karmelicka L. 15 I  ptr.

2191 1 2

Rutynowatta um aydiltt
m u z y k i

uczennica p !erwszorzędnego profesora, 
udziela lekcyi gry n a  fo r te p ia n ie
po przystępnej cenie u siebie w  domu 

i poza domem.
W iadomość w A dministraeyi „Głosu 

N arodu11. 2192 1 O

Szkoła 7-mio klasowa
imienia św. Tomasza 

K ra k ó w , n l. S z p ita ln a  Ł . 1 0
z prawem publicznym, 

składająea się z 4-ch klas pospolitych 
i 3-ch wydziałowych, połączona z pen- 
syonatem. przyjmuje do zapisu panienki 
doehodzące jakoteż i pensyonarki od 
i 8-gu Sierpnia od godziny 9 do 12 rano 

i od 2 do 6 popoł. 21a6 5 6

U C Z E Ń
z ukończoną II klasą realną lub 
gimnazjal. znajdzie umieszczenie 
w Cukierni L w o w sk ie j J a n a  
K ic h a łik a  Floryańska L. 45. 
Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 

2125 4 to

$ w c ż y  m i ó d
kuracyjny I deserowy

z własnej pasieki, wysyłam zą zaliczką 
opłatnie w 5-cio klgr. blasza: ikach po- 

eztą. pa K . "*20 jńfcl.
EmU Borodyswicz Denysów.

■̂ 21 Ifc 2 o

KSIĘGARNIA D. E. FRIEDLEINA
w Krakowie, Rynek główny Ł. 17

poleca przy otwarciu roku szkolnego

S C siażfl s z k o ln e
do wszystkich zakładów naukowych

oraz wielki wybór k s ią ż e k  do n a b o żeń stw a  dla dzieci 
i młodzieży w oprawach skromnych i wykwintnych, a tla sy  
i m apy geograficzne i historyczne, g l o b u s y ,  s ło w n ik i ,  
tłu m a czen ia  i p rep a ra cy e  do klasyków greckich i rzym­

skich oraz wszelkie p o d ręczn ik i ułatwiające naukę.
Spisy k s i ą ż e k  szkolnych oraz d z i e ł  rozmaitej treści wydaje 

księgarnia bezpłatnie. 2195 1 O

CHŁOPIEC
tylko zamiejscowy, la t 14, z ukońe: 
n ą 4 i u b  5 wódziałovrą potrzebny zar 

do handlu korzennego 21"
J itn a  N agła  w K rakow i-

^  w
W  uprawnionaR adow o

minerainycn sztucznycn i
pod firmą: 1762

K. RZĄCP i CHMURS.KI
w Krakowie, nl. ów. Gertrudy L. 4,

wyrabia pod kontrolą komisyi rrrem ysłow ei Towarzystw a Lekarskiego 
K rak., poleaone przez toż Towarzyatwo

W O D Y  M W E R A L N  I S Z T U C Z K I®
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, fileshueblersklej, 
Seltersklej, V oby, Maryenbadzklej, Hanburg, Klsslagen, tudzież specjalne 
lecznicze jaL: litową, bromową, jodowa, żelażiotą. kwaśną or z wady 

. . lecznleze ■arnalne a przepisu P r o f .  J a w o r s k i e g o .  — Sprzedaż
cząstkowa w  aptekach i drogneryach. -  Cenniki na żądanie darmo.

D o  w y n a j ę c i a
p e  k  ó j f r o n t o w y  z wspólnym 
jrztclpckojem  dla starszej pani. K ar­

melicka 20. 2148 3 3
Maryan R u d n i c k i  .starszy nauczyciel 
Kraków, ul. Pańska 14 I I  p. 9162 4 4

Tłaśeidelka i wydawczyni: Jócafa Rogoaicwau, Redaktor odpowiedzialny: Adolf Nowak. 
Papier z fab. y  i Braci Fiałkowskich w Bielska.

W  drukarni W. Korneckiego w Krako!


